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(D alszy  ciąg)

V II.
Przed wieczorem powróciliśmy do Lodge na her­

batę; pani Mason oznajmiła nam że odebrała list od 
pani Aktoa, donoszący, iż ponieważ sezon londyński 
już się zakończył, zatem w przyszły tydzień z mę- 
Zeivv- c<̂ r^am* PrzJJe2dża do majętności Hall.

Wiadomość ta  mocno mnie zaniepokoiła; państwo 
Akton należeli do wielko-światowego towarzystwa, 
lękałem się więc aby wraz z nimi nie zakradła się 
do naszego kółka zimna ceremonialność salonów 
londyńskich. Miss Mary była w wielkiój przyjaźni 
z jedną z panien Akton, czyż ona nie będzie może 
wyśmiewać się z naszych pogadanek, czytania, z na­
szych cichych, serdecznych stosunków?

Lo to jest samolubstwo! zdało m i się iż nienawi- 
zę miss Akton, ponieważ Mary ją  kochała. Od tej 

Oliwili, pomyślałem, zniknie cały urok wiążący mnie 
0 Lynmore, i już gotów byłem opuścić miejsca,

. *t(5rych dotąd było m i tak miło i błogo, unosząc 
y ik o , jakby lube senne m arzenie, wspomnienie dni 

zu spędzonych, dopókąd podmuch św iata nie skaże 
Ca czystości, nie zaćmi pogody.

Wspomniałem już że Jerzy, dwunastoletni synek 
PP- Mason przybył do rodziców na wakacje; był on 
ZaPalonym rybołówcą, chcąc więc sprawić mu tę  
dciechę, była kilka razy mowa iż z całym domem 
damy się do pysznego parku m argrabiego K... 

gdzie będzie mógł oddać się ulubionej zabawce. Po- 
anowiłem korzystać z tej sposobności aby dzień 
7 cieszyć się towarzystwem miss Mary i pomówić 

hią. swobodnie. Zbliżyłem się więc do miss Róży, 
apytując czyby się ta  wycieczka nazajutrz nie dała 
oprowadzić do skutku. Nie wiem czy mnie zrozn- 
Jała; ale spojrzała mi bystro w oczy, uśmiechnęła 
S 1 przystępując do ojca rzekła: 

j Kochany ojcze, jutro nie masz żadnego posie- 
ozy nie pojechałbyś 2 nami do K... Jerzy 

akiem upragnieniem czeka na tę  wycieczkę? 
Piesze"0^  g1111 r®Ce na sz^ " ‘ -Mdgłże odmówić swej

Wyjazd został postanowiony, poczem zasiedliśmy 
^ Dartji triktraka, i jak zazwyczaj dopiero po mo- 
. ‘Rwię wieczornej powróciłem do domu. Cala ro-

5 w.

dżina i wszyscy domownicy zbierali się w sali jadal­

nej, miss Mary czytała głośno rozdział z Pisma Ś 
a następnie p. Mason odmawiał modlitwę, którą po­
wtarzali za nim wszyscy przytomni. Jakaż to szko­
da, że chwalebny ten zwyczaj poszedł u nas w za ­
niedbanie! jest to najlepszy środek utrzymania sto­
sunków rodzinnych, najsilniejszy węzeł jednoczący 
panów i domowników.

Nazajutrz po półtora godzinnej podróży, stanęli­
śmy przed k ra tą  parku K.,. który nie zawiódł w ni- 
czem mego oczekiwania.

Zaraz za k ratą  wznoszą się olbrzymie odwiecz­
nych drzew korony, a w pośrodku wzrastały w powab­
nym nieładzie różne krzewy i zarośla, i roztaczały 
się piękne kobierce z mchu i zieleni po których ła ­
mało się światło i cienie. W idać było że wśród 
tych wiekowych drzew nigdy nie rozlegał się odgłos 
siekiery drwala. Na odgłos zajeżdżającego powozu, 
spłoszone daniele pozrywały się z zarośli, potem 
jakby nabierając odwagi stanęły przypatrując nam 
się z oddali, i dopiero gdyśmy bardzo blisko przy- 

i stąpili, schroniły się w gęstwinie. Dalsza część 
parku nie mniój była malowniczą. Falisty grunt 
tworzył t u i  owdzie zielone wzgórza uwieńczone roz- 
łożystemi bukami, lub piękne doliny, z których roz­
legły otwierał się widok, ukazując w zamglonej od­
dali zwierciadlaną powierzchnię rzeki. Krowy i wo­
ły leżały gromadkami pod cieniem przepyszny^ 
drzew, w pośród których odznaczały się wspaniałe, 
w pobliżu pałacu rosnące cedry Libanu, godne uwiel­
bienia izraelskich pieśniarzy.

Nie wiem czemu przypisać zamiłowanie Anglików 
do tych ponurych i poważnych drzew, może wspo­
mnieniom biblijnym jakie ich widok nastręcza, dość 
że lubią otaczać niemi swe pałace, i widziałem wie­
le rozkosznych, zachwycających ogrodów, których 
strzegł od natrętnych oczu wielki szpaler tych ol­
brzymów Judei. W najskromniejszych nawet wil­
lach choć kilka drzew takich być musi, i cala rodzi­
na pod dobroczynnym ich cieniom najmilsze spędza 
godziny.

Pałac zbudowany, w tak zwanym w Anglji, stylu 
greckim, m iał jakąś zimną, pomnikową powierz­
chowność. Minąwszy prześliczne ogrody, dostali­
śmy się na otw artą rozległą równinę, pokrytą tu 
i owdzie krzewami i jałowcem, poczem zagłębiwszy 
się w cienisty las, doszliśmy do ślicznego szaletu , 
zbudowanego dla miłośników rybołówstwa, na ma- 
łem  wzgórzu po nad rzeką. Jerzy, w towarzystwie 
miss Róży, która także lubiła zarzucać wędkę, udał 
się co prędzej po nad rzekę, wybrać najdogodniejsze 
miejsce do swej ulubionej zabawy; miss Mary wziąw­
szy za rękę Alicję poszła zająć się urządzeniem przy­

wiezionego posiłku, a ja  samotnie szedłem po nad 
rzeką, aż nagle głośny szum spadających wód obudził 
mnie z zamyślenia. Dwie odnogi rzeki łączyły się 
w tem miejscu, a bystre ich wody tocząc się przez 
rozpadliny skał, dźwięcznym szmerem napełniały 
powietrze, posępne jodły płaczące, wznoszące się po 
obu stronacn wybrzeży, uzupełniały obraz, nadając 
tój samotni dziwnie sm ętną i uroczą postać. Staną­
łem i wsparty o skałę, w głębokiej pogrążyłem się 
zadumie. W tem  nagle ktoś uchwycił mnie za rę­
kę; była to m ała A licja, która dostrzegłszy mnie 
z daleka, zbiegła po cichu ze skały aby przestraszyć; 
potem śmiejąc się głośno, pociągnęła mnie w k rę tą  
wązką drożynę, i niezadługo ujrzałem miss Mary 
siedzącą pod drzewem, a wzrok jej gubił się gdzieś 
w dalekiej oddali. Odgłos wesołego szczebiotania 
Alicji wyrwał ją  z zamyślenia, wstała i zbliżyła się 
ku nam, a ja poprowadziłem ją do uroczćj kaskady. 
Alicja przez chwilę, popatrzyła na bystry spadek 
wody, potem odbiegła zbierać kwiatki na równian- 
kę; pozostaliśmy sami. Mary w m ilczeniu napawa­
ła się urokiem cudnego krajobrazu, w tem nagle za­
chwiała się i jedną ręką opierając o skałę, drugą za­
słoniła zalane łzami oczy.

— Co tobie, miss Mary? zawołałem przerażony, 
i wziąwszy pod rękę, doprowadziłem ją  do małój ka­
miennej ławeczki. Usiadła i tłum iąc wzruszenie, 
rzekła po chwili.

— Śliczne to miejsce bolesne we mnie budzi 
wspomnienia, la t tem u trzy byłam tu  z moim uko­
chanym bratem , którego śmierć mi wydarła. Bie­
dny Alfred! była to nasza ostatnia wycieczka, nieza­
długo choroba rzuciła go na łoże boleści, z którego 
nie miał już powstać.

W dniu tym  tak był wesółi szczęśliwy, a rozpromie­
niona jego dusza porywała moją ku temu wyższemu, 
nieznanemu światu, który dla mego był równie rze­
czywistym i widomym, jak dla innych życie obecne. 
O jakże był pięknym! kiedy z okiem płonącem na­
tchnieniem, z sercem przepełaionem m arzeniam i 
o przyszłości, pow tarzał mi wiersze ulubionego wie­
szcza, w których dowodzi że nie życie rzeczywiste 
ale sam tylko ideał jest prawdą. Zdaje mi się że 
go widzę, że dźwięk jego głosu mięsza się z szme­
rem kaskady!...

Zamilkła, a po chwili rzekła mi znowu: Słyszałeś 
pan niejednokrotnie jak był dobry, szlachetny, ko­
chany od wszystkich, a jednak nikt nie znał go tak 
dobrze jak ja, dla nikogo u tra ta  jego nie je s t tak  
okropną jak dla mnie, bo z nim razem legły w gro­
bie, moje życie, zdrowie, a może nawet i wiara, bo 
dziś już nie umiem modlić się tak gorąco, z takiem
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zupełnem  oderw aniem  od świata? jak  wówczas gdy 
m odliłam  się z nim  razem. On duszę m o ją  podno­
sił ku  B ogu, obok niego św iat w ydawał m i się  tak 
pięknym , życie tak pełnem ... dziś sm utek  przygniata 
serce, a w około tak  pusto i głucho!...

Łzy przerwały jój mowę. Pierwszy to  raz słysza­
łem  ją  mówiącą o tym  ukochanym  bracie; wiedziano 
ja k  bardzo go kochała, jak  okropnie bolała nad jego 
s tra tą , i dla tego wszyscy w dom u b a li się wspomi­
nać  nawet o nim , aby nie drażnić nie zagojonej rany. 
P a trza łem  na n ią  z głębokiem  rozrzewnieniem ,- wi­
dząc w zruszenie m oje, zapom niała na chwilę o wła­
snej boleści, i rzek ła  podając m i rękę.

—  O daruj m i pan! widać i ty  strac iłeś kogoś 
z ukochanych osób, a słow a m oje zbudziły uśpioną 
boleść.

—  N ie pani, odpow iedziałem , chcąc zwrócić myśl 
jej na inny przedm iot, jeśli widzisz kiedy chm urkę 
sm u tk u  na m ojem  czole, to  boleść moja innej je s t 
n a tu ry , ja k ie j n ie  po ję łabyś może, bo wstrząśm enia 
i  gorzkie zawody życia publicznego, zazwyczaj obce 
byw ają kobietom .

—  M ylisz się  pan, odpowiedziała, pojm uję je do­
skonale, bo drogi mój A lfred A nglją kochał nad 
w szystko, często mówił ze m ną o tern, a zresztą bo­
le ść  ta k a  ja k  m oja łatw o odgaduje wszystkie inne. 
B ozum iem  więc i pojm uję pana doskonale i mów mi
0 w szystkiem  co cię obchodzić m oże, bo słuchając 
cię zdaje m i się że przeszłość moja odżyła, że to  jego 
g łos słyszę... Mój Boże! dodała coraz więcój w zru­
szona, cóżbyrn nie dała  gdybym  m o g ła  być komuś 
użyteczną, ożywiać, być m u poparciem , jak  kiedyś 
byłam  dla niego!.. D arem ne m arzenie! Każda z o ta ­
czających m nie osób, m a jak ieś zadanie, jak ieś po­
słannictw o do spełn ien ia, a ja!...

M łoda dziewica m ówiła z tak iem  uniesieniem , 
z tak  głębokiem  uczuciem, w całej je j postaci było 
coś tak  uroczego, tak  nadziem skiego, że przejęty  
niew ysłow ioną czcią i uw ielbieniem , słowa wymówić 
nie m ogłem . W tem  nadbiegając z w ieńcem  nieza- 
budek w ręku , A lic ja  popatrzy ła na nas z zadziwie­
n iem  i rzucając się na szyję siostry , zawołała: N ie 
płacz, nie płacz, ukochana M ary, pa trz  jak  piękny 
zrob iłam  ci w ianeczek; i w łożyła je j go na głowę. 
M ary uśm iechnęła się wśród łez, ucałow ała siostrzy­
czkę, i odryw ając gałązkę n iezapom inajek, podała 
mi ją  nie podnosząc oczu.

—  Nie mów im  pan że p łakałam , dodała po chwi­
l i  w stała i poszliśmy po nad rzekę, do m iejsca gdzie 
m dss Róża i Je rzy  bawili się rybołóstw em .

—  Jakżeś ty  pobladła, M ary, zaw ołała m iss Róża 
spojrzawszy na siostrę; czyś me słaba.

—  To nic, odpow iedziała, zm ęczyłam  się trochę , 
chodźmy na śniadanie.

Poszliśm y razem  do rybackiego szale tu , gdzie 
czekała na nas h a rb a ta  z zastaw ą, a Je rzy  aż k lasnął 
w ręce z radości, zobaczywszy na sto le półmisek 
sm ażonych ryb  swego połowu, które przyrządziła 
żona dozorcy szaletu . P otem  pochodziliśmy jeszcze 
po ogrodzie, a  o siódmej wsiedliśm y do powozu z po­
w rotem  do Lodge.

B ył to jeden  z tych pięknych le tn ich  wieczorów, 
kiedy m iriady  gw iazd jaśn ie ją  na niebios błękicie, 
a lśn iące robaczki błyszczą tajem niczo wśród traw  
zieleni. A nioł m ilczenia rozpostarł n ad  nam i swe 
skrzydła. Byłem  głęboko wzruszony widząc, jak  
b iedna M ary cierpi ta jo n ą  traw iona boleścią; nieu­
stannie przenosiłem  się m yślą na kam ienną ław ecz­
k ę  przy  kaskadzie, a słowa jej ciągle brzm iały mi 
w uszach; teraz dopiero przychodziły m i do głowy 
słow a pociechy, które pow inienem  był jej powiedzieć,
1 oddałbym  skarby  całego św iata abym  m ógł wrócić 
t ę  chwilę, u jąć je j m aleńką rączkę i choć słów kilka 
przem ów ić z serca do se rca . 1 dziwna sprzeczność 
uczuć ludzkich! obok tego  żalu pow stało w duszy po­
czucie niewysłowionej rozkoszy —  m iss M ary uzna­
ła  m nie godnym  swego zaufania!

N iezadługo stanęliśm y  w Lodge gdzie czekano na 
nas z h e rb a tą .

(.d c. n.)
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W num erze 157 Kłosów, pomieszczone zostały 
uw agi p. Maks. G liicksberga dotyczące em ancypacji 
kobiet, oparte  głównie na rozum ow aniu przedstaw ia-

nem  w ostatn ió j P ogadance. O dpow iadać na wszy­
stkie m yśli A utora wypowiedziane jasno, z godnością 
bez krzyku i nam iętności, je s t  prawie niepodobień­
stw em , ograniczę się więc na w yjaśnieniu stanowi­
ska, z jakiego się  na tę  ważną kw estją zapatru ję , co 
je stem  pewny że nas w pojęciach zbliży, i zarzut 
ekscentryczności usunie.

P rzem aw iając za em ancypacyą kobiet w pracy , 
m ogącą im  zapewnić by t więcej niezależny, zabezpie­
czający od zm iennych kolei losu, aż nadto jestem  
przekonany, że gdyby  cała prassa peryodyczna je ­
dnym  zgodnym  wraz ze m ną odezwała się chórem, 
dotychczasowego pod tym  względem uk ładu  społecz­
nego od razu nie zm ieni. P rzew roty  podobne na 
zm ianie pojęć i wyobrażeń oparte , me przychodzą 
nigdy nagle, przyspasabiają je okoliczności, myśl 
ludzka wiecznie czynna podnosi je ,  usuwa przeszko­
dy a czas wprowadza w wykonanie. W  tak  stopnio- 
wem powolnem działaniu , stosunki reg u lu ją  się w e­
dług  isto tnych  po trzeb  ludzkości, porządek choć 
zm ienia się ale tak nieznacznie, że społeczność nic 
na te m  nie cierp i, a naw et przeciwnie zyskuje, bo 
układa się  według nowych w arunków z rzeczywistej 
ich potrzeby w ynikających. Żeby jednak  to miało 
miejsce, zasady m uszą być jasno i wyczerpująco 
przedstawione, m uszą naw et sam czas wyprzedzać, 
i d la  tego w zględnie do obecności m ogą się ekscen­
trycznie przedstaw iać.

Jeżeli więe przem aw iam  za swobodą kobiet w p ra ­
cy, to ani na chwilę nie spodziewam się, że ich zaraz 
tysiące w yciągnie ręce po dyplom a uniw ersyteckie, 
a d rugie tysiące zapragnie nad przem ysłem  i han­
dlem  zapanować. Sam już brak  środków odpow ie­
dnich, a tak  koniecznych do urzeczyw istnienia tego, 
wzniósłby tu  zaporę niepokonaną, choćby na chę­
ciach nie brakło.

N ie trzeba  przy tem  zapom inać, że u nas praca 
kobiet chlebodajna w n ad e r m alutkiem  zam yka się 
kółeczku: ig ła  jedynym  tu  prawie prom ieniem  okrąg 
jego  zakreślającym , k tórą maszyny do szycia z cza­
sem  zupełnego pozbaw ią zarobku.

Żeby więc zapobiedz tak  fatalnym  następstw om , 
kółeczko to trzeba rozszerzyć, wykazać inne rodzaje 
zarobkowej pracy, ich praktyczność i pożytek, a przy- 
tem  zachęcić, n iem al nam ówić do ty ch , co w każdej 
chwili m ogą być przez kobiece ręcę u ję te  i prow a­
dzone. Żeby zaś ta  zachęta wpływ swój wywarła, 
należy j ą  poprzeć opisem  rzeczy już dokonanych, 
czyli opowiedzeniem  tego, co w tym  kierunku zdzia­
łały  A m erykanki, A ngielki i Francuzki. Je s t to ko­
nieczne, co przyzna zapewne sam p. Maks. Gluck- 
sberg , jeżeli ty lko zastanow i się  nad wkorzenionem 
u nas u w ielu , przesądnem  zapatryw aniem  się na go­
dność pracy i jej zbaw ienne dla kraju następstw a. 
D ając  obraz w spaniałego gm achu pracy wznoszone­
go rękam i cudzoziemek, można m ieć nadzieję że 
choć do przedsionka jego wejdziemy.

Pojm ując tak  kw estję jedną  z najważniejszych, 
i zna jąc  ja k  daleką je s t d roga od krosienek do dok­
to rsk ie j tog i lub b iretu  p raw n ika , p ragną łbym  nad­
to em ancypacji kob ie t w nauce, otw arcia wszy­
stk ich  skarbów  wiedzy, n ie  dla p rzerobienia ich  na 
au to rk i lub  professorów publicznych wykładów, ale 
dla godności nauk i i zbawiennego je j na ogół w pły­
wu. Gdyby zaś k tó ra  słow em  ustnem  lub pisanem  
stanę ła  na widowni publicznej, czyż ją  podobna k a r ­
cić jedynie d la  tego  że je s t  kobietą?

Boim y się o rodziny, o zniszczenie domowego o g n i­
ska jako św iętości strzeżonej przez nasze m atki, żony 
i siostry , ale każda praca przecieć nie psu je ludzi 
i nie poniża, tym bardziej poparta odpow iedniem  wy­
kształceniem . Czyżby więc na kobiety w odw rotnym  
m iała działać sku tku? Zbawienna to em ancypacja co 
na takiem  polu szuka środków dla swego rozwoju, 
gdybyż to  wszyscy tak  ją  pojm owali.... W reszcie 
nie zapom inajm y, że dążność kobiet do zyskania nie­
zależności, wypływa z ogólnego prądu ogarniającego 
ca łą społeczność. P rą d u  tego nic w strzym ać nie 
zdoła, ludzkość ciągle posuwa się, przeszkody usuwa, 
czasem druzgocze, a le  i jednej chwili ja k  czas nie 
stoi w m iejscu. Czyżbyśmy więc kobiety  z w ielkie­
go tow arzystw a, ludzkością przezw anego, m ieli wy­
łączać? Gdzie ludzkość dąży tam  dążą i kobiety, 
mężczyźni w ypierani ze stanow isk dotąd  zajm owa­
nych, piąć się będą na coraz wyższe, kobiety działal­
nością swą męzkiej połowie nie pozwolą uw ięznąć 
w bezw ładności i uśp ien iu  ducha. W  m ądrem  tem  
rozporządzeniu Opatrzności, czyż można w ątp ić  że 
kobiety  z czasem  stan ą  się doktoram i, praw nikam i, 
a n aw e t urzędnikam i, przem ysłow cam i i fab rykan ta­

mi, rzem ieślnikam i i t. p . S tan ie się to  wszystko 
pomimo woli, pom im o gniew u, ła jań  i szykan, nie 
um iejących patrzyć po za zakres sw ojej osobistości 
i to w czasie nie dalszym  jak  dzisiejszy. A  w takiój 
zm ianie porządku społecznego, rodzina zostanie 
św ię tą  i n iepokalaną, bo od wszelkiego szwanku 
ustrzeże je  serce w uczuciu podniesione przez rozum , 
i rozum  kierow any przez ta k  uszlachetnione serce. 
W reszcie rodzina to  nie w ym ysł ludzki, co go moż­
na zniszczyć jednem  pociągnięciem  pióra, ale posta­
nowienie Boże, ugruntow ane na m oralnej treśc i czło­
wieka. Zniknąć może tylko z zupełną zm ianą 
n a tu ry  ludzkiej, z je j do ostatecznych g ran ic  zm ater­
ializowaniem , od czego jednak  ustrzeże ją  praca 
i nauka, w godności swej znane wszystkim.

W  m ilczącej ciszy księgarskiego w ydaw nictw a, 
dzieło Józefa K rem era wyszle w roku zeszłym  p. t. 
„N ajcelniejsze filozoficzne nauki o duszy przed sądem  
krytycznym  obecnej nam  filozofii'1 należy do b ia łych  
kruków, godne bliższego poznania. A utor w p ra ­
cy swej głów nie w ystępuje przeciw panteizm ow i 
i m aterializm ow i, które choć wyznają B oga, ale pan- 
teizm  widzi go wszędzie i niczem u nie przyznaje in­
dyw idualności w łasnej; m aterja lizm  zaś B ogiem  na­
zywa w szeehtwórczą m atery ą , a dusza u niego je s t 
ty lko  wyrobem  czynności mózgowćj. Dawszy  jak  
najdokładniejszą dwóch tych system atów  ch a rak te ­
rystykę, następn ie  au to r  wykazuje sprzeczności za­
sad  z dow odzeniam i i brakiem  jakiejkolw iek podsta­
wy naukowój. Szczególniej m aterja lizm  obraca w ni­
cość, k tóry  głównie opierając się na naukach p rzy ro ­
dzonych, do ich  rozwoju niczem  się nie przyczynił, 
i ty lko daje dotykalny dowód zarozum iałości ludz­
kiej, garnąc w swoje objęcia niedouczoną i niedo­
św iadczoną m łodzież uniw ersytecką.

B ył czas kiedy u nas z filozofji s ię  śm iano, kiedy 
nazywano ją  m ędrkow aniem  do niczego nie doprowa­
d z a ją c e m u  osłabiającem  wiarę w to, co wiodło ludz­
kość przez wieki w sile i czerstwości. Ale w szy­
stko m a w arunki swego bytu , prawdziwy postęp do­
m aga się n iety lko ślepego posłuszeństw a prawdom  
z góry  danym , ale i pojm owania ich  rozum em , k tó ry  
jedyn ie  wznosi człowieka na wyżyny duchowego jego 
przeznaczenia. F ilozofja więc prawdziwa nie może 
być osłabiającą w iarę, ale przeciwnie poszukiwaniem 
i udowodnianiem  obecności Boga, aby ladzie pojmo­
wali Go, nie tylko sercem , ale i s iłą  swego um ysłu , 
aby w strasznem  pow ątpiew aniu niczem  nieu łago- 
dzonem, m ieli ra tunek  w jasnem  najwyższej Istności 
określeniu.

W prawdzie od czasów A rysto telesa aż po dzień 
dzisiejszy, czyli przez dw a tysiące dwieście la t, filo­
zofia, we właściwem tego słowa znaczeniu, na krok  
nawet jeden  nie postąpiła i b łąkając  się pomiędzy 
dwom a w yrazam i Bóg i dusza, doszła do tego jed y ­
nie przekonania, że w ielkich tych ta jem n ic  ani fizjo­
logia, ani filozofia, ani teologia nie rozw iążą. Mimo 
tego godzi się nad niem i zastanaw iać, bo szukać 
św iatła , s ta rać  się rozpraszać ciem ności, je s t obo­
wiązkiem godnym  naszego nieśm iertelnego  ducha.

Obecnie, filozofia z jałow ego pola psychologji, 
przechodzi w obszary nowo powstałej nauk i a n tro -  
pologji, k tó ra  zajm ując się badaniem  człowieka od 
sam ego jego początku z całym  rozwojem um ysłow ym , 
zaprząta  dziś liczne grona uczonych i w iele już na­
der ważnych porobiła postrzeżeń. F rancja  ważne 
tu  zajm uje stanowisko i w tych  czasach wydane ta m  
zostało: Sprawozdanie z postępów an tro p o lo g ji, 
wchodzące w skład publikacji m in is tra  oświecenia, 
wychodzącej pod ogólną nazwą: Zbiór raportów  z p o ­
stępu p iśm iennictw a i n auk  we F rancji. J e s t to 
praca bardzo znakom ita i głównie pośw ięcona bada­
niu: czy ród ludzki pochodzi od jednego  i tego sam e­
go rodzaju, czy te ż  sk łada się z kilku oddzielnych.

A uto r, p. Q uatrefages, odrzucając przypuszczenie 
pochodzenia człowieka od zwierzęcia, u siłu je  wyka­
zać w ielką różnicę ja k a  m iędzy niem i zachodzi, i dla 
tego  pomieszcza człowieka w czw artym  dziale, jako 
istotę m ającą m oralność i re lig ijność , czyli duszę 
z k tórej jedyn ie przym ioty te  b iorą początek.



P O G A D A N K I  L E R A R S K I F .

(D alszy c iąg).

X.

|k i czasami nawet śm iertelne, skrzywienie różnych 
części ciała, znikanie muszknłów, (mięśni) sztywność 

! członków, sparaliżowanie, bóle i cierpienia nerwowe, 
Ijednem słowem wszelkie najprzyjemniejsze przy- 
| smaczki z pudełka Pandory.

Ze wszystkich wynalazków ludzkich żaden mo­
że nie zasłużył na tyle wdzięczności i narzekań, 
jak wynalazek odzieży, ho żaden nie m iał za sobą 
tylu najdobroczynniejszych i zarazem najzgubniej- 
szych skutków. Odzienie, jak mówiliśmy, jest wyna­
lazkiem nie mniej ważnym i niezbędnym jak wszy­
stkie inne, które dopomogły człowiekowi rozszerzyć 
swe panowanie po całej kuli ziemskiej, i siły natury 
przerobić dla siebie na zwierzęta juczne. Wszyst­
kie wynalazki rozumu i sprytu ludzkiego początko­
wo były bardzo niedoskonałe i niewygodne, później 
zaś, z przeciągiem czasu, za pomocą doświadczenia 
1 zastosowania praktycznego co raz się więcej a wię- 
cój ulepszały, i jeszcze  nie koniec na tem, bo ta dro- 
Sa ulepszenia jeszcze wcale nie jest przebytą, i cią­
gnie się dalej i ciągle dalej, i będzie się ciągnęła aż 
do końca świata. Tę nieskończoną drogę ulepszeń 
pnusiało koniecznie odbywać i jeszcze odbywać musi 
i odzienie człowieka, które codziennie niemal podle­
ga różnym ulepszeniom, a w braku takowych pro­
stym odmianom dla samej zmiany.

Jak wszystko, co bywa na człowieku i w człowie­
ku, może mieć wpływ na dobry lub zły stan zdrowia 
ludzkiego, tak samo i odzienie. Z tego wypływa, iż 
sprawiając sobie suknią i wybierając krój, fason, 
?uaterjał etc. trzeba robić "konsyljum z lekarza 
i krawca złożone, a może nawet lekarza pierwej niż 
krawca się poradzić. Już nie mówię o tem, iż po­
jedyncze części ubrania same przez się m ogą mieć 
szkodliwą czyli raczej szkodzącą własność, ale w sa­
mych stosunkach człowieka do świata zewnętrznego 
r do wszystkich wpływów, jakie osobę naszą otacza­
ją, zawiera się ogromna moc przyczyn, zmuszają­
cych nas doszukiwać się początku wielu bardzo cho­
rób—w sukni.

W szeregu ważnych kwestji toaletowych, naj pierw­
sze miejsce zajmuje własność, wskutek jakowej su­
knia bywa dobrym, lub złym przewodnikiem ciepła, 
puknia zbyt ciepła działa jak  zimno, a zbyt gruba 
jak gorąco. W  ogóle, odziewanie ciała ma na celu 
przeszkadzać zbytecznemu wydzielaniu się cieplika 
1 crura, i bronić go od napływu ciepła promieniste- 
9 0 , jak np., czerwone czapki i turbany ludów wscho- 

1AM P zeb° lepiej używać do okrywania się 
w łóżku, pierzyny czy kołdry? Wszystko to jedno, by­
leby tylko pierzyna nie była zbyt grubą i ciężką, że- 
py nie grzała zbytecznie i nie przeszkadzała oddechowi 
} transpiracji. Ponieważ zaś, o ile słyszałem, nikt 
jeszcze dotąd takiej wydoskonalonej pierzyny nie 
w y m y ś lił,  a zatem lepiej nie używać pierzyny.

tu ęż k o ść , czyli waga ubrania ma także bardzo wiel- 
Ką wagę hygieniczną, ponieważ materje ciężkie złe 
jP1 są przewodnikami ciepła, a oprócz tego rozpalają 

z pomocą natężenia sił, jakiego noszenie tych
m aterji wymaga.

-Największą ważność ma hygroskopiczna własność 
aterji. I m mniej m aterja zdolną jest do wsiąka­

n a  w siebie wilgoci, tym  więcój sprzyja stagnacji 
potu. M aterje zupełnie nieprzenikalne  czyli raczej 
wtePrzesiąkalne, naprzykład płótno woskowane, ce­
rata, kauczuk (Gutta percha, zwykły nawet sprowa- 
zać osiadanie wszelkiego rodzaju ewaporacji skór- 
J, z czego powstaje wilgoć na powierzchni skóry, 

d wszelkiego wpływu wilgoci zewnętrznej zabezpie­
czająca.

Niemniój zasługuje na uwagę i nacisk, przez 
0(1 nenie na ciało wywierany i często bardzo 
szkodliwy, a zawsze  uciążliwy. Suknie zbyt prze- 

ronne> szerokie, dopuszczają zbytecznego napływu 
Powietrza ze wszelkiemi zmianami tegoż, i w ten 
sposób bardzo łatwo stają się pierwszą przyczyną 
zaziębienia, ubranie zaś zbyt wązkie i ciasne, bardzo 

°że szkodzić przez niewygodę, ściskanie członków, 
nuszkułów, naczyń krwistych i nerwów.

zi powodu zatem ubiorów niestosownych i nieod­
powiednich może nastąpić: I ,  zaziębienie; 2, choro- 

y z przyczyn zewnętrznych jeśli ubiór zrobiony 
m aterji łatwo przyjmujących w siebie kontagię, 

miazmy, wyziewy szkodliwe lub zaraźliwe, 3, choro- 
Jr zależące od przyczyn mechanicznych, jako to: 
aCKk, ściskanie noszące bardzo powabne nazwy, 

z których kilka przytoczyć tu  mogę: przypływ krwi 
do organów wewnętrznych, zapalenia różne, krwoto-

X I.

Teraz, jeśli pozwolić raczycie, przystąpię do wię­
cej szczegółowego rozbioru ubiorów i zacznę według 
rangi — od głowy.

Co się tycze pokrycia tej ważnej ozdoby naszego 
ciała, w ogóle powiedzieć można, zbyt cieple pokry­
wanie głowy szkodzi, bez względu na to jaką one 
formę lub nazwę otrzyma: czy to czapki, czy kaptu­
ra, czy kapelusza. Żbyt cieple ubieranie głowy 
szkodliwem jest dla tego, iż prowadzi za sobą silny 
.przypływ krwi do głowy ze wszystkiemi jego skut­
kami, jak zawrót i tem u podobne zjawiska, i dalej, 
staje się powodem różnych chorób od zaziębienia po­
chodzących, cierpienia skóry na głowie, wypadania 
włosów 1 1. p. Jeśli kto przyzwyczajony do lekkiego 
okrywania głowy, to może bez żadrej oba vy zacho­
wać toż samo ubranie i śród zimy, przeciwnie zaś, 
człowiek przyzwyczajony do ciepłych czapek, kaptu­
rów, i t. p., przy pierwszem użyciu okrycia lek­
kiego z pewnością na zaziębienie liczyć może. J e ­
den z uczonych Niemców, na zasadzie licznych 
a niemylnych doświadczeń dowodzi, iż czapka futrza­
na lub mocno watowana, przez czas długi okrywając 
głowę ozdobioną włosem gęstym  a długim, spowo­
dować może niemoc umysłową.

Odziewanie szyi może być jeszcze szkodliwszem. 
Na szyi, arterje prowadzące krew od serca ku gło­
wie, leżą dość głęboko, gdy tymczasem weny oboj­
czykowe, które odprowadzają krew od mózgu i w 0 - 
góle od organów głowy na powrót do serca, biegną 
więcej powierzchnie, tuż pod skórą prawie. Przy­
znać zatem potrzeba, iż ze wszystkich części ciała 
szyja najwięcej obawia się ściśnienia. Jeśli części 
ubioru okalające szyję, zbyt są ciasne, to niechyb­
nie natłok krwi do głowy zwiększyć się musi; z tego 
pochodzi: zawrót, ból głowy, krwotok z nosa, a na­
wet i apopleksja. Ubranie szyi ciasne, krawatki, 
nadzwyczajnie szkodliwem bywa, szczególniej pod­
czas upałów letnich, przy nużącym ruchu, długiem 
chodzeniu, w czasie spożywania strawy, podczas snu, 
przy silnych wzruszeniach moralnych, przy bieganiu, 
wchodzeniu na górę, wczasie śpiewania, krzyczenia, 
i w ogóle przy wszystkich natężeniach sił fizycznych 
lub moralnych. Jeżeli kto przyzwyczaił się raz do 
ciepłych kraw atek, halsztuchów, to już nie może 
bezkarnie zamienić takowe na letnie, bo taka nagła 
zamiana łatwo sprowadzić może rheumatyczne i ka- 
taralne cierpienia, zapalenie organów szyi, głowy 
i piersi...

Używanie koszul nie bardzo dawnych sięga wie­
ków; bo—jak opowiada Dr. K. P istor, w wieku XV 
małżonka Karola VII, miała być jedyną we Francji 
damą, która posiadała więcej niż dwie koszule. Wy­
obrażam sobie, ile pracy miała jej praczka nadwor­
na! W wieku XVI jeszcze bardzo często zdarzało się 
iż jedna osoba koronowana, robiąc drugiej takiejże 
osobie podarunek posyłała,niewięcej jak dwie koszule.

P. Frank: opowiada, iż w r. 1804 sam widział 
w Szwabji całe wioski i miasteczka, w których nikt 
nie kładł się do łóżka w koszuli, bo podobne nisz­
czenie bielizny uważane tam było za wielki zbytek; 
a w wielu bardzo miejscach Szwabii, w owym czasie, 
kobiety wiejskie nosiły koszule w rodzaju kaftaników, 
to jest dochodzące tylko do pasa. Koszule lniane 
mogą być szkodłiwemi w niektórych porach roku, 
jako nie dosyć ciepłe, zwłaszcza dla osób łatwo po­
tniejących i z trudnością tenże pot swój na powrót 
wciągających; bo jak w jednym, tak i w drugim  ra­
zie dają powód do zaziębiania. Podobne dziwne na 
pozór twierdzenie bardzo jednakże łatwo wyjaśnić 
się daje: płótno lniane łatwo bardzo wciąga w siebie 
płyn, ale z taką samą łatwością ten płyn z siebie 
wypuszcza, a dlatego rychło się ochładza i staje się 
zimnem. Bawełna zaś i wełna są daleko hygroskopi- 
czniejsze,dla tego też nie tak  rychło dopuszczają wy­
parowanie potu, a zatem daleko lep iej, la tem , od 
zaziębienia ochraniają. Każden prawie W łoch nosi 
bieliznę bawełnianą, a odraza, jaką W łosi do płótna 
lnianego uczuwają, dochodzi do takich rozmiarów, iż 
koszulę płócienną, czyli webową, w Neapolu nie ina­
czej jak koszulą śmiertelną nazywają. Możemy te ­
dy zalecać koszule wełniane w takich tylko razach, 
kiedy ciężka robota i usilne ruchy utrzym ują skórę

w podwyższonój działalności, zmuszając do większej 
produkcji potu, wełna bowiem nie dopuszcza zazię­
bienia.

Suknie  (les robes, w znaczeniu damskiem) i okry- 
w adła  (burnusy, salopy etc.) mogą zaszkodzić przez 
zbytnią lekkość, zbytnią ciężkość, ciasność lub zby­
teczne grzanie. Wybór tkaniny na suknię blizko 
dotykającą ciała, jest rzeczą nie małego znacze­
nia, i dla tego należy pilną zwracać uwagę na kolor 
i gatunek wyrobu. Im ciemniejszą i więcej szorstką 
jest m aterja, tem cieplejszą będzie suknia, lecz tem  
łatwiej wciągać może różne żywioły szkodliwe, kon- 
tagja, miazmy i wyziewy

Dla tego też bardzo dobrze czynią ci, którzy ma­
jąc suknie ciemne i szorstkie, często a starannie ta ­
kowe przewietrzają. Bezpośrednie stykanie się zbyt 
ciepłych ubiorów ze skórą, bardzo szkodliwem być 
może, osobliwie w czasie przejścia od wieku dziecin­
nego do młodzieńczego.

Szanowna i arcy czcigodna krynolina, pochodzi 
w prostej linji od dawnych rogówek (Reifiock, la ju -  
pe bouffante), które w początku wieku XIX w wiel­
kiej jeszcze były modzie.

Krynolina, to zjawisko zepsutego gustu, musi 
zejść 'z widowni damskiego świata, jak wszystko co 
było modnem i być niem przestało. Daj Boże! aby 
to jak  najprędzej nastąpiło, ponieważ, nie mówiąc już
0 wielu nieszczęściach z powodu ognia, zaczepienia, 
upadnięcia, krynolina, dopuszczając zbyt swobodne­
go napływu powietrza do ciała, tym sposobem łatwo
1 często sprowadza zapalne i kurczące choroby, krwo­
toki, cierpienia śluzowe, djarję, dyzenterję, reuma- 
tyzmy i tym podobne przyjemnostki.

Co do sznurówek i gorsetów uzbrojonych w żela­
zne brykle, czyż W am nikt jeszcze nie wyjaśnił ca­
łej szkodliwości tych wymysłów piekielnej jakiejś 
fantazji? Czyż nie wiadomo W am, że nie masz na 
świecie żadnego ubrania tak  zgubnego, jak  sznurów­
ki i gorsety bryklowe? Starać się będę zarzuty te  co­
kolwiek wyjaśnić, ale przedewszystkiem choć pobież­
nie przedstawię Wam, budowę klatki piersiowej.

Klatka piersiowa przedstawia pewnego rodzaju 
ostrokąt z przodu w ty ł ściśnięty, wierzchołkiem ku 
szyi, a płaszczyzną podstawną ku brzuchowi obróco­
ny. Ściany tego ustrokątu składają się z dwunastu 
par płaskich, zgiętych kości czyli żeber, które po­
ruszać się m ogą na dół i do góry i mają dwa punkta 
oparcia: od ty łu  kolumnę pacierzową  łącząc się 
z cząstkami tej ostatniej za pomocą oddzielnych 
pojedynczych stawów, od przodu zaś mostek (ster­
num) kość piersiową długą i płaską.

Siedem żeber górnych czyli żebra praw dziw e  albo 
mostkowe, łączą się bezpóśrednio z cząstkami mostka 
przez elastyczne chrząstki, dalsze zaś czyli fałszywe 
albo zlewają swe chrząstki z siódmem żebrem p ra- 
wdziwem, albo też (ostatnie) wcale m ostka nie do­
chodzą. Mostek może być uchylony w tył, ku ko­
ści piersowej, przy dość lekkiem naciśnięciu, same 
zaś żebra dają się łatwo podnosić i opuszczać. Mię­
sna (muszkularna) poprzeczna przegroda, czyli tak 
zwana błona poprzeczna  oddziela jam ę piersiową 
od brzuchowój. Przez włókna m ięsne błona po­
przeczna jest do żeber i do kolumny pacierzowej 
przymocowaną; powierzchnia wypukła błony obróco- 
tia iest ku piersi, wklęsła zaś ku brzuchowi. Kiedy 
się błona poprzeczna ściąga wypukłość jej powinna 
się spłaszczyć, a zatem rozległość jamy piersiowej 
w tę porę zwiększać się musi. Oprócz tego, klatka 
piersiowa może jeszcze zwiększać się przez odciąga­
nie żeber do góry i na zewnątrz, za pomocą muszku- 
łów, znajdujących się pomiędzy żebrami i na zewnę­
trznej powierzchni onych. W tej mocnej klatce 
mieszczą się płuca i serce. K rtań, usta i nos sta ­
nowią narzędzia przez które płuca łączą się 
z powietrzem atmosferycznem. Kiedy klatka p ier­
siowa rozszerza się, powietrze zewnętrzne wstępuje 
wtedy przez krtań w płuca, płuca rozdymają się 
i człowiek wciąga w siebie powietrze.

Przy ściąganiu się zaś klatki piersio wej, płuca ści­
skają się, część powietrza wychodzi z płuc przez k rtań , 
człowiek wyziewa  z siebie powietrze co razem n a ­
zywa się oddychaniem.

Po tem krótkiem zboczeniu anatomicznem, wra­
camy do sznurówki i gorsetu.

Zwracając uwagę na te dwa narzędzia wymarzo­
nej piękności, łacno przekonać się możemy, iż budo­
wa onych przeciwną jest zupełnie budowie klatki 
piersiowej.

Przeszkadzając bowiem swobodnemu rozszerzaniu 
się klatki piersiowój i płuc, sta ją  się przyczyną cho-
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rób  p łucow ych  i se rcow ych , dalej w y w ie ra ją  bardzo 
szkodliw y nacisk na żołądek, i przy s to su nk ow ej 
wielkości go rse tu ,  na  w ą tro b ę .  G o r s e t  n ad to  p rzy ­
c isk a  o rg a n y  brzuszne j e d e n  do d ru g ie g o ,  p rzeryw a 
ic h  sw obodne funkcje ,  u t r u d n ia  k rążen ie  k rw i w ty c h ­
że o rganach .  S k u tk iem  czego byw ają  pa lp i tac je  s e r ­
ca, nudności,  w o m ity ,  om d len ie ,  u d e rzen ie  k rw i  do 
g ło w y ,  choroby żo łądka  i p rzew od u  j e l i t  (kiszek).  
P o te m  bezpośredni nacisk  przeszkadza  rozw ijaniu  się 
p ie rs i ,  tak  iż sz n u ró w k a  i g o r s e t  s t a n o w ią  w łaśc iw ą  
przyczynę t e g o  n a d e r s m u ln e g o  fak tu ,  iż w wyższych 
w arstw ach  sp o łe czeń s tw a  t a k  rzadko  n a t r a f i a m y  ko­
b ie ty  z p iękn ym  b iu s te m .  Sznurów ce i g o rse to w i 
n iech  podz ięk u ją  m łod e  m a tk i ,  jeżeli sw y ch  dzieci 
albo w cale ,  albo bez w ie lk ich  c ie r p ie ń  i bólów k a r -  
mid n ie  m ogą. S ą  pewDe epoki w życiu kobiety , 
w czasie k tó rych  u ży w an ie  g o r s e tu  lu b  sznurów ki 
może b y <5 n iebezp iecznem  a n aw e t  i ś m ie r te ln e m .  
L iczne b a d a n ia  w ykaza ły ,  że dzieci i m ło d e  pan ienk i ,  
z p rzyczy ny  noszen ia  sznurów ek i gorse tów , oprócz 
chorób  w yżej w ym ien ion ych  n ab y ły  n ieu leczonego  
sk rzyw ien ia  ko lum ny  pacierzowej i kości m iednicz- 
n ych .  D ziec i ,  s z u k a ją c  u lg i  od t o r tu r  go rse tow ych ,  
w y n a la z ły  ś ro d e k  sku teczny ,  przez t r z y m a n ie  j e d n e ­
go  r a m ie n ia  wyżej od d rug iego .  M an ip u lac ja  ta k o ­
w a  s ta je  s ię  p rzy zw y cza jen iem  i z czasem prowadzi 
za s o b ą  skrzywienie  ca łego  szk ie le tu .  Z począ tku  
p łu c a ,  c iąg le  śc iskane i w sw ych  funkc jach  za trz y ­
m y w a n e ,  sp rzec iw ia ją  się d ług o  m ass ie  k rw i p rzy ­
p ły w a jąc e j  z se rca ,  lecz nareśc ie  n ac isku  tego  dłużej 
w y trzy m ąd  n ie  m o g ą ;  n a s tę p u je  kasze l  z krwioplu- 
c iem  i such o ty ,  od  k tó ry ch  po w iększej części na j­
p ięknie jsze  g in ą  pan ienki .

N a  m iłośd  w ięc w szystk iego  co d la  was najdroż­
sze , na  m iło śd  p iękności i pow abności waszej,  zakli­
n a m  was; porzudcie  sznurówki,  i go rse ty !  Jeże l i  
zaś  n ie  możecie  zdobyd się na  ty le  o d w a g i  cyw ilne j ,  
to  s t a r a jc ie  się aby  t e  zg ubne  części d am sk ie j  to a le ­
t y  b y ły  lek k ie m i ,  w o ln e m i i w ięce j budow ie  piersi 
odpow iedn iem i.  D r. K . P is to r ,  k tó reg ośm y  ju ż  ty le  
razy  p rzy tacza l i ,  p ow iada :— A ngie lk i  odznacza ją  się 
szczegó ln ie  p ię k n ą  k ib ic ią  i do zazdrości śl icznym 
i  k s z t a ł t n y m  w zrostem . Nie sam a  ty lk o  n a tu ra  na­
d a ła  im  te  zalety, do te g o  więcej p rzyczyniło  się wy­
chow anie .  Szuurów eczki an g ie l sk ie  lekk ie  ta k  s ą  
u rządzo ne ,  iż s ą  rzeczy w is tą  po m o c ą  n a tu rze  w t r u ­
dnej p ra c y  tw orzen ia  ksz ta łtów, k ib ic i  i wzrostu. 
S znu rów k i o by w ate lek  W ie lk ie j  B ry ta n j i  nie m a j ą  
w sobie n ic  t a k  p a n c e rn e g o ,  co n a d a je  piersiowej 
to a lec ie  p ań  k o n ty n e n ta ln y c h  wiełk .e  podobieństw o 
do daw n y c h  p uk lerzy  rycersk ich .

P a n c e rz e  g o rse to w e ,  p uk le rze  sznurówkowe, p rz e ­
szkadzając  n a tu rz e  wr jej p racy  rzeźb iarsk ie j ,  o szpe­
c a ją  k ib id  i sku rcza ją  w zrost  i k ib id  kobie ty . U A n ­
g ie le k  ciało  m a  z u p e łn ą  sw obodę w ruchach  w szyst­
k ic h  o rganów  w e w n ę t rz n y ch  i zew nętrznych ,  i dla 
t e g o  pięknośd może rozw ijad  s ię  n a tu ra ln ie ,  bez 
szkody dla  zdrowia, a  co dla W a s  najważniejsze! za­
t e m  i bez  szkody d la  p iękności ksz ta łtów . T a  waż­
n a  częśd to a le ty  u  d a m  an g ie lsk ich  sk ła d a  się z gor- 
sec iku  (b ez  b ry k l i ) ,  k tó ry  z lekka  śc iska  b iodra  oraz 
p ie rs i  do g ó ry  podnosi. T a ś m a ,  przez r a m io n a  
p rzecho dząca ,  z l e k k a  części g o r s e c ik u  śc iąga ; po­
n iew aż  zaś częśd p rzed n ia  g o rsec ik a  ty lko do wyso­
kośc i p iers i  dochodzi, w ięc  ja sn o ,  że gors  c a ły  m a  
z u p e łn ą  sw obodę  we w szystk ich  swoich p o ruszen iach  
i  rozw oju, a  p łu c a  n icze m  nie  są  naciskane .

—  E h  b ien?
—  E h  b ien! I  zdrowo i ładn ie !  —  Z m i łą  chęc ią  

n a ry so w a łb y m  W a m  te n  gorsecik , ale n ie  m a m  
m o d e lu .  Kiedyś...  o! daw no ju ż  te m u ,  jeszcze m ię ­
dz y  lud źm i będąc ,  w id z ia łem  te g o rsec ik i ,  a le  na  
pa m ięd  odrysowad n ie  potrafię! Miejcież m n ie  za 
w y tłóm aczonego .  (d. c. n .)

M i ł o ś ć

On j ą  u k o ch a ł  w szale m iło śc i ,
A le  u k o c h a ł ,  bez  w zajem nośc i. . .
Ś w ia t  m u  zgas ł  bez  n ió j— i zosta ł  m n ich em , 
Ż y w o t  p rzep ędz i ł  w u s t ro n iu  cichem,
Z d a ła  od św ia ta ,  z m y ś lą  o n ieb ie ,
W  c ią g ły c h  m o d l i tw a c h — n a  cudzym ch leb ie . .

On j ą  u k o c h a ł  w sza le  m iłośc i ,
A le  u k o ch a ł  bez  w zajem ności,

Ś w ia t  m u  zgas ł  bez n ie j —  w b łęd n ś j  ryce rce ,  
B o jo m  pośw ięc i ł  rę k ę  i serce.. .
I  we krwi b liźn ich , w pożarów dym ie ,
C h c ia ł  ból zag łu szy d  —  i zyskać  im ię . . .

On j a  u k o c h a ł  w szale  miłości,
A le  u k o c h a ł  bez w zajem ności.  .
Ś w ia t  m u  zgasł bez niój, w n iem ęzk ie j  trwodze , 
N ie  m ó g ł  iśd bez n iej ,  po życia  drodze  — 
Ś w ię tośd  uczucia sk a la ł  przez zb ro dn ię ,
I — życie sobie o d ją ł  n iegodnie .

On ją  u k o c h a ł  w szale miłości —
A chód  u k o c h a ł  bez  wzajemności.. .
Lecz z prostój ścieżki życia n ie  zboczył,
T y lk o  uczucie  z życiem  zjednoczył,
Co jako  ziarno  w rodzaj nej z iem i,
P lo n a m i  t r u d u  błys ło  jasnem i.

A  pośród t ru d u ,  pośród boleśc i,
N iezap o m n ian y  wdzięk j e j  niewieści,
J a k o  idea ł  pełen u rok u ,
P rz y ś w ie c a ł  duszy  j e g o  i oku —
I  sił dodaw ał do w alk i życia,
C h ro n ił  od zmazy —  s t r z e g ł  od rozbicia.. .

I  aż t a  m iłośd  d la  n ie j  —  codziennie  
Czystsza i św ię tsza  —  przeszła  p rom iennie  
W  d o b ra  i p iękna  m iłośd  pow szechną . . .
Może się z n a jd ą — co się u śm ie c h n ą  
'L  takiej m i ło śc i  —  lecz  b iada ,  biada!
T e m u  —  k to  g łę b i  s e r c a  n ie  zbada!

Jan Prusinowski.

IV PAŁACU 1 W CHATCE
P O W IE Ś Ć  

B e r t h o l d ’ a  A u e r b a c h ’ a,

przełożona z niemieckiego 

PRZEZ

(D alszy ciąg)

KcJIłjjGA C Z W A liT A .

W C H A T C E  N A D  J E Z I O R E M .

—  S łońce,  po zd ra w iam  cię, w ró c i łam  już  do domu!
W a lp u rg a  p rzebudz iła  się, zm ów iła  k ró tk ą  m o ­

d l i tw ę  i znów z a m k n ę ła  oczy, a w m yśli j e j  prze­
sunę ły  się w spo m n ien ia  z dn ia  wczorajszego. W  n o ­
cy, k iedy  już  m ia ła  z a m ia r  udad s ię  na  spoczynek , 
m a tk a  za w o ła ła  je j  do sieb ie  i  w ysz ła  z n ią  przed 
c h a tę .  Spojrzy j t a m  wysoko, r z ek ła  do niój, n a  te  
mljony  g w iazd  b łyszczących  ta k  św ie tn ie ,  i w obec 
n ich , w obec  s a m e g o  n ie b a  pow iedz m i  szczerze: czy 
możesz z c z y s te m  su m ie n ie m  ucałow ad m ęża  i d z ie ­
cię? J e ź l i  —  co n ie  daj Boże, —  je ź l i  przeciwnie .. . .

—  M atko! za w o ła ła  W a lp u r g a  w y c ią g a ją c  ku  
n ieb u  rę k ę ,  m a tk o ,  śm ia ło  przys iądz  m o g ę  że j e ­
s t e m  rów n ie  u czc iw ą  j a k  k iedy ż e g n a ła m  się z wami.

—  D z ięk i  B og u!  odpowiedzia ła  m a tk a ;  m o g ę  więc 
u m rz e d  spokojn ie .

—  N ie  m a tk o ,  będz iem y żyd raze m , szczęśliwie.
—  S łuch a j ,  m oje  dziecię. Kok c a ły  przeby łaś  z d a ­

ła  od nas ,  w pałacu; a  k iedy  ty  je ź d z i ła ś  pow ozem , j a  
s iedząc  w  chacie  lu b  w ogró dk u  p ia s to w a łam  tw oje 
dziecię,lecz m y ś lą i  ja  n ie raz  b ieg a łam  ta m  g dz ie  n a w e t  
w cz te ry  konie  dojechad n ie  m ożna .  P o s łu c h a j  m o ­
j e j  rady; przyzw ycza ja j  s ię  pow oli do za t ru d n ie ń  j a ­
kie cię tu  czekają ; nie w ym ag a j  rzeczy  n iem ożliw ych: 
n ie  możesz żądad  n a p rz y k ła d  ab y  c ię  kochało  tw e  
dziec ię ,  n ie  by łaś  z n ie m  razem , więc n ie  zn a  cię 
wcale .  P o d  k ażd y m  w zględem  p o s tę p u j  t a k  sa m o ,  
nie w y m a g a j  a b y  w d o m u  w szystko  szło t a k  j a k  
g d y b y ś  s ię  z n iego  n ie  odda la ła .  M ą ż  twój więcej 
u c ie rp ia ł  od ciebie, bo przez te n  rok  s a m  t u  pozostał. 
T e ra z  idź spad, d oda ła ,  i n ie  m ó w iąc  już  a n i  s łow a 
odprow adziła  có rkę  do dom u, lecz k iedy  p ró g  prze­
s tą p i ły  za rzu c i ła  ręce  n a  szyję W a lp u r g i  i u śc iska ła  
j ą  serdeczn ie .

W a lp u r g a  w s ta ła  o ów iecie ,  u b ra ł a  s ię  c icho, po­
ch y l i ła  się n ad  k o le b k ą  dziecka, s t a n ę ła  przy łóżku 
m ęża , p o te m  ostrożnie  d rzw i o tw o rz y ła  i  w yszła  zjdo- 
m u .  P rz e b ie g ła  ogród; bzy w ydaw ały  woń rozkosz­
ną , szczyg ie ł  śp iew a ł  n a  w iśn iow em  drzew ie; m ia ła  
ocho tę  powiedzied m u :  Cicho, nie  budź nikogo do­
póki nie wrócę.

P o sz ła  dalej ,  m in ę ła  t r z c in ę  ro s n ą c ą  n a d  b r z e ­
g ie m  jez io ra ,  wśród k tó re j  odzywało  s ię  w odne p ta -  
stwo, a sp łoszone  je j  p rze jśc iem  s tado  k u ro p a tw ,  
z k rzy k iem  podnios ło  się w g órę .

S łońce  w sta ło ,  i z ło ty m  płaszczem  pokry ło  fale 
je z io ra .  W a lp u r g a  obejrza ła  s ię  w ko ło ,  ro zeb ra ła  
się szybko i skoczyła  w wodę. Z a n u rz y ła  się kil­
ka  razy ,  o d rzuc i ła  włosy i szczęśliwa ja k  ry b k a  
p lu s k a ła  się w jeziorze. Z ło ty  płaszcz je z io ra  p rz y ­
b ra ł  b a rw ę  purpurow ą. W a lp u r g a  sp o g lą d a ła  na 
ru m ian e  słońce  i na  czerw one wód p rzezrocza .  T e ­
raz ,  rzek ła ,  w szystko  już będ z ie  dobrze , j e s te m  
w pośród sw oich  i oczyści łam  się ze  wszelkiej skazy; 
wszystko j e s t  ta k  jak  g d y b y m  się w cale  nie  oddalała .

U b ra ła  s ię  szybko pod c ien iem  w ierzb  n ad b rzeż ­
ny ch  i czuła  się t a k  szczęś liw ą ,  że m u s ia ła  się p o -  
w strzym yw ad  aby  nie śp iew ad  n a  cały głos. B łę ­
kitne  i zielone ważki bu ja ły  nad  wodą; jask ó łk i  unoszą­
ce s ię  po nad  je z io rem  n u rza ły  dziobki w  g ład k ie j  
j e g o  pow ierzchn i ,  z d a le k a ,  od lasu  d o la ta ł  g łos  k u ­
ku łk i .  C zap la  s to ją c a  w trzc in ie  p a t rz y ła  n a  u b ie ­
ra ją c ą  s ię  W a lp u r g ę ,  w ieśn iaczka  sp u śc i ła  oczy za­
w stydzona że j ą  p tak  zobaczył, a  k iedy k i lk a  razy  
o tw orzy ł i z a m k n ą ł  swój dziób d łu g i ,  p o ruszy ła  r ę k ą  
jak by  dając m u  do zrozum ienia ,  że nie chce  s łu ch ad  
t e g o  co do niej mówi. U braw szy  się, sp ieszn ie  w ra ­
c a ła  do d o m u ,  szczygieł dokończą! sw ą  p o ra n n ą  p io­
sen k ę ,  krów ki ry cza ły  w oborze , a le  w d o m u  cicho 
je szcze  b y ło .  W a lp u r g a  z a t r z y m a ła  s ię  p rzy  kw ia­
tk a c h  s to jących  n a  oknie, i z ro zkoszą  n a p a w a ła  się 
w onią gw oźdz ików  i ro z m a ry n u .  Je s z c z e  b ę d ą c  
dzieckiem  posadz i ła  te  k w ia tk i  w ten czas  nie m ia ła  
og ród ka  i ty le  ty lko  posiada ła  ziemi ile  w doniczki 
zm ieśc id  się m ogło ,  a  te raz ,  —  m oże zakupid  ca łe  
zagony.

M a tk a ,  m ąż  i dziecię spoczyw ali  jeszcze; W a l ­
p u rg a  z a t r z y m a ła  się chw ilkę  przy ko lebce  dziec ięcia ,  
po tem  weszła do k u ch n i  i ro zp a l i ła  o g ień  n a  d o -  
m o w em  ognisku.

I I .

—  Ju ż  p rzy  pracy, rzek ł  J a n ,  w chodząc do ku ch n i ,  
i t r z y m a ją c  na ' ręku  dziecię w sam ej  ty lko  koszulce.

—  D zień d o b ry  w am  obojgu, z aw o ła ła  W a lp u r g a ,  
a w g ło s ie  je j  czud by ło  g łęb o k ie  przyw iązan ie .  
D zień  d ob ry  ci,  dziecię m oje ,  r z ek ła  p o te m .  D z ie ­
wczynka w y c iąg nę ła  do niej rączki,  lecz k iedy  j ą  
ch c ia ła  wziąśd n a  ręce  odw róciła  g łów kę  i op a r ła  j ą  
na ram ien iu  o jca .

— M usisz  byd c ie rp l iw ą  jeszcze czas j a k i ś ,  rzek ł 
J a n ,  ona  cię  n ie  zna wcale, a  tak ie  m a łe  dz iecko  to  
zupe łn ie  ja k  c ie lą tko ,  k tó re  także  nie poznaje m a tk i ,  
jeź l i  nie b y ła  z n iem  razem .

D ziew czynka, ja k b y  ch c ia ła  zap rzeczyć  s łow om  
ojca, t a k  n iek o rzy s tn ie  w y raża jąc eg o  się o niej , 
ob róc i ła  się do ognia  i pochyliw szy  się zaczęła  d m u -  
chad, j a k  to  c z y n ią  osoby c h c ą c e  rozniecid ogień.

— To bab ka  nauczyła  j ą  tego ,  rz e k ł  J a n .  P i e r ­
wszy to  raz  m a tk a  nasza  śpi t a k  d łu go ,  czuje widad 
że już  nie po trzebu je  sa m a  dźw igad  ca łego  ciężaru . 
O! n ie  m a  n a  świecie zacniejszej n iew ias ty  n ad  tw o ją  
m a t k ę .

P o sz l i  pow iedzied  m a tc e  dzień  d o b ry  i pozostawili  
dziecko p rzy  niej.

—  T e ra z  pó jdę  wydoid  k ro w y  — rzek ł  J a n .
—  T y ?
—  T a k ,  nauczy łem  się, wszakże m a t k a  nie m o­

g ła  s a m a  zająd s ię  w szystk iem .
—  Pozwól p rzyna jm nie j  a b y m  ci d o p o m o g ła .
W a lp u r g a  w yszła  z m ęże m  do obory, ch c ia ła  doid

k ro w y  a le  n ie  potrafiła .
—  N ie  p o trzebu jesz  uczyd s ię  tego, ponieważ 

zm ien im y  sposób życia ,  rz e k ł  J a n .  K ie d y  będziesz 
oberżys tką ,  b ęd z ie m y  t rzy m ad  p rzyna jm nie j  dw ie 
s łużące; one w ięc  będą  doid k ro w y ,  w tenczas będzie­
m y  ich  m ied  os iem , i d rug ie  ty le  na  A łm i e  j a k  n a m  
s łuży praw o; będziesz m o g ła  robid  m as ło ,  sery , 
w szystko co ty lko  zechcesz.

K ied y  J a n  to  mów ił ,  k row a  s to ją c a  p rz e d  n im  nie 
dozw ala ła  m u  dojrzed w y ra z u  tw a rzy  W a lp u r g i ,  ale 
też  n ie  szło m u  o to , g łó w n a  rzecz b y ła ,  aby  s ię  
dow iedz ia ła  o jeg o  z a m ia rze ,  później obszerniej po ­
m ów ią  o tem .



W alpurga miała odpowiedzieć, kiedy otworzyły się 
drzwi obory i weszła do niej służąca. Przyniosła 
wielki placek obwinięty serwetą.

Mój pan, oberżysta, kazał mi pokłonić się pań­
stwu i przysyła ten placek, winszując pani szczęśli­
wego powrotu.

. — Ah, jakażeś ty  głupia! zawołał Jan , zrywając 
się nagle z siedzenia ze szkopkiem zawieszonym na 
szyi—któż słyszał przynosić placek do obory? zanieś 
go do domu i podziękuj naszemu kumowi. Proś go 

■ aby był łaskaw odwiedzić nas prędko, czyli raczej, 
powiedz mu że my będziemy u niego, może jeszcze 
dziś rano.
. Walpurdze przyszły na myśl słowa matki, która 
j^j radziła aby w niczem nagłej nie zaprowadzać 
zmiany, postanowiła więc nic nie odpowiadać rr.ężo- 
^i> dopóki się dobrze nie namyśli, co czynić wypada. 
Jan skończył więc doić krowy a W alpurga nie ob­
jawiła swego zdania:

— Czy też porachowałaś wszystko co teraz posia­
damy? zapytał żony wczasie śniadania; z przesłanych 
mi pieniędzy nie wydałem ani grosza.

W alpurga postanowiła wtedy nie wspominać
0 złocie które dostała od Irmy, choć sam a nie um ia­
ła sobie wytłómaczyć dla czego to czyni. Możnaby 
sądzić że czuła jakiś rodzaj nieufności do tych pie- 
uiędzy, które w tak  dziwny sposób dostały się w jej 
*§ce. Potem, myślała sobie, trzeba przecie zachować 
c°ś na ciężkie czasy. Obiecała mężowi iż porachuje 
wszystko przed południem, i wyraziła swój żal że 
me ma szafy w którejby mogła"poukładać wszystkie 
rzeczy znajdujące się w tłomokach.

Nie potrzebujesz ich wydobywać dopóki nie 
przeniesiemy się do naszij oberży odpowiedział 

an> a tam zastaniesz mnóstwo kufrów i szaf. Mó­
wiąc to bacznie przyglądał się żonie, lecz W alpurga 
milczała.

— Czemuż nie chcesz mówić ze mną o tym  inte­
resie? zapytał jej w końcu.

.— Po go jeszcze dobrze nie rozumiem. Powiedz 
mi wyraźnie o co idzie i jakie masz zamiary?

. — Wszyscy utrzym ują powiedział Jan , że powin­
niśmy nabyć oberżę ,,pod W ielbłądem1* że w żadnej 
S^erży na świecie nie znajdzie lepszej oberżystki nad 
Valpurgę, że będziemy mieć zawsze wielką liczbę 

gości, zwłaszcza gdy zmienimy szyld, i każemy na­
pisać na nim Oberża mamki N astępcy tronu. Już 

awet, dodał w końcu, zgłaszał się do mnie malarz 
iy pouejmuje się odmalować ciebie z maiym księ- 
rn na ręku. Zobaczysz jaki tłok będzie zawsze 

nas, stołów i krzeseł nie starczy, a pieniądze będą 
Ptynąć jak woda. K upić można tanio, gdyż oberży­
n a  oznaczył bardzo umiarkowaną cenę. Otóż po­
d d z ia łe m  ci jakie je s t ogólne zdanie, a teraz ty 
wypowiedz swoje.

— Mało mnie to obchodzi, rzekła W alpurga, co 
tem mówią i myślą inni, ale powiedz mi szczerze:

^ y ś  już nie umówił się ostatecznie z oberżystą? gdyż 
w takim razie nie byłoby o czem mówić; ty  jesteś 
Panem i twoje słowo najwięcej znaczy.
, ~~ Ah! jak ty pięknie mówisz! czemu to wszyscy 

Myszeć^cię nie mogą!
l u b n ' ^  Cî  moze obchodzić, czy mnie kto słyszy

~ . Mówię to o głupcach, którzy utrzym ują że mu- 
do* 91 być posłusznym, ponieważ pieniądze należą 

ciebie. Go do kupna, to szczerze mówiąc nie 
a jeszcze nic stanowczego, wszystko zależy od twe­

go zezwolenia. 6 J
. A gdybym powiedziała nie, czy bardzo byłoby 

Przykro? Mów, odpowiadaj! dla czego milczysz? 
>j'ZyZnain Slf  żeby m nie to zmartwiło. 

n : j  Powiedziałam nie; co zaś do tego że pie-
sło- 26 • w^ cz,oie do mnie należą, to dajmy sobie 
w , I 0’ Z,°- 0<L tśi c}lwili nigdy już nie będzie o tem
1 nr * l' y także cierpiałeś będąc sam tak długo, 
chce^rZe Ze ni? dy 0 t em zapomnę. Nie
Ws P°wiedzieć nie! gdyż w małżeństwie
gd^h P?w’.ano iś ć za wspólną zgodą. Wierz mi, 
& i oy te pieniądze mogły wywołać nieporozumienie 
i |  zy nenii, to wolałabym wrzucić je w jezioro, 
tg g ^ ^ e ^ o c z y ć  za niemi; i rozpłakała się mówiąc

^  płacz! zaklinam cię! zawołał Jan . Serce
ohfl8-1̂  i e liie.Jy cię widzę płaczącą; dziesięć
n ł i iw  IUe walde jednej łzy twojej. Ah! mój Boże!

' ać zaraz pierwszego dnia! Patrz! oto moja rę- 
't lUc się nie stanie wbrew twojej woli. 

c W  ^P.ur§a ściśnęła go za rękę i otarła oczy. Sły­
nąc było kroki zbliżających się osób; W alpurga

uciekła do swego pokoju, aby nikt nie spostrzegł że 
p łakała. Złoto od Irm y zawinęła w poszewkę i sta­
rannie go schowała.

Liczni sąsiedzi i przyjaciele przyszli powinszować 
W alpurdze szczęśliwego powrotu; Jan  oznajmił im 
że za chwilkę przyjdzie.

Kiedy weszła W alpurga z twarzą wesołą i uśmiech­
niętą, wszyscy zaczęli się unosić że tak pięknie wy­
gląda i każdy z osobna zapewniał ją, że szczęście jej 
cieszyło go serdecznie.

W krótkim  czasie z placka oberżysty nic nie 
zostało.

— Jakże się ma stara Centa? zapytała W alpurga.
— Patrzcie, jaka ona dobra! •— myśli jeszcze 

o tej starej czarownicy, — tyle już dobrego zrobiła 
dla niej i dla jej syna.

W alpurga dowiedziała się wtedy, że Centa z sy­
nem i Esterąopuścila rodzinną wioskę a chata jej by­
ła pustą już od pewnego czasu.

Potem  przyszli żebracy z wioski i okolicy, gdyż 
piorunem rozeszła się wieść, że W alpurga wróciła 
ztłom okam i napełnionemi złotem.

W alpurga każdemu z nich udzieliła jałmużnę, ale 
zaledwie ci się rozeszli, nadciągnęła druga party a.

— Weź bata odezwał się gruby głos na drodze; 
weź bata i rozegnaj tych włóczęgów!

Był to głos oberżysty, dwa wyżły b iegły za nim: 
W alpurga wyszła przed dom i prosiła go stanowczo 
aby zostawił w spokoju tych biednych ludzi którym 
zaraz rozdała jałmużnę. Tym sposobem uniknę­
ła pierwszych powitań oberżysty, i m iała więcej cza- 
su namyśleć się, jak jej wypada z nim postępować.

Oberżysta wszedłszy do domu, zapytał zaraz Jana: 
Cóż, powiedziałeś jój?

— Ma się rozumieć.
— Czy zezwala?
— Powiedziała że wszystko co zrobię uzna za 

dobre.
W alpurga weszła.
— W itam! i cieszę się z szczęśliwego powrotu, 

zawołał oberżysta wyciągając do niój rękę, a zarazem 
składam życzenia gospodynie pod W ielbłąda!

— Za powitanie dziękuję, ale życzeń nie mogę 
przyjąć dopóki mąż nie będzie gospodarzem w oberży 
pod W ielbłądem .

— Ho, ho! jakie dowcipne słówka i jak składnie 
ułożone, znać zaraz że przebywałaś na dworze! Wsza­
kże mówiłem ci zawsze Jan ie , że twoja żona mO' 
głąby być królową?

— Czemu nie, gdyby mój mąż był królem .
Oberżysta uderzył ręką w stół i zaczął się śmiać

tak głośno z tej dowcipnej odpowiedzi, że aż obydwa 
psy zaszczekały.

III.

Wszak prawda, kupujemy oberżę pod W ielbłądem ? 
rzekł Jan  do żony kiedy pozostali sami.

— Trzeba się zastanowić nad tem, jak  ci już mó­
wiłam. Czy sądzisz że potrafisz dobrze utrzymać 
oberżę?

— Nie tak dobrze jak  ty , wszyscy utrzym ują że 
byłabyś doskonałą gospodynią, a to właśnie rzecz 
najgłówniejsza. Tak dobrze umiesz rozmawiać z lu ­
dźmi, i potrafisz nawet sprzedawać wino parę groszy 
drożej jak inni — jesteś uprzejma i usłużna, to wi 
doczny znak żeś stworzona na oberżystkę. Bóg cię 
na to stworzył i byłoby grzechem gdybyś nie chciała 
nią zostać.

Jan  nie mógł pojąć dla czego W alpurga wahała 
się jeszcze. Zostać oberżystą, to szczyt marzeń 
młodego górala; jakie to szczęście rozdzielać wszy­
stkim jadło i napoje i tym sposobem zarabiać na 
własne utrzymanie; urządzać zabawy i najpierw 
z nich korzystać; mieć dom w którym wszyscy szu­
kają rozrywki. A jakie to zyski przynoszą chrzty, 
śluby, a nawet pogrzeby! W lecie znów cudzoziemcy 
muszą opłacać się oberżyście, gdyż góry są tak wy­
sokie, jezioro tak piękne i głębokie, że ze wszystkich 
stron przybywają aby im się przypatrzyć.

— Czy chcesz pójść ze mną na wieś? rzekł po 
chwili.

— Najchętniej.
Jan  czuł się dumnym prowadząc swą żonę. Ko­

biety i młode dziewczęta stały  z wiadrami około 
studni przy wójtostwie; wszystkie przyszły powitać 
W alpurgę. Dzieci wychodziły ze szkoły, W alpurga 
je powitała i kazała się kłaniać rodzicom.

— Skoro się trochę oddalili, J a n  wskazał ręką 
na dom gminy i rzekł: nie długo i ja  będę tam  za­

siadał! pewny jestem  że zostanę w krótce członkiem 
rady gminnej. Mógłbym nawet zostać burmistrzem, 
ale nie przyjąłbym tego, to zbyt kłopotliwe dla 
oberżysty.

W alpurga spostrzegła że zamiar zostania oberżystą, 
bardzo się już zakorzenił w umyśle męża, i że tru ­
dno będzie odwieść go od niego.

Przechodzili około domu najznakomitszego mie­
szkańca gminy, bogatego właściciela Józefa Posses. 
Stał we drzwiach i widział W alpurgę zbliżającą się 
z mężem. Jan  zdaleka już powiedział mu dzień do­
bry, lecz Józef Fosses odwrócił się prędko i odszedł 
do stajni. Człowiek posiadający takie jak on zna­
czenie, poniżałby się wińszując szczęśliwego,powrotu 
takiej wyrobnicy jak  W alpurga. Niech sobie inni 
robią podobne niedorzeczności, ale bogaty kolonista 
posiadający swoje grunta, naśladować ich nie będzie. 
Dopierożby to było pięknie, gdyby zajmował się 
kobietą, która nie dawno jeszcze czuła się szczęśliwą 
jeżeli jój pożyczył parę kw art mleka! Nie, nie!

— Bóg z tobą, Józefie Fosses, zawołał Jan  głoś­
no—moja żonajuż wróciła.

Udał że nie słyszy i poszedł dalej.
O ile ucieszyło W alpurgę przyjęcie jakiego do­

znała na wsi, o tyle zmartwiło ją  tak pogardliwe po­
stępowanie. Wprawdzie uczynił to tylko prosty 
włościanin, g łupią uniesiony pychą; bo przecie sam 
król rozmawiał z W alpurgą, a gbur ten nigdy nie 
dostąpił takiego zaszczytu; pomimo to człowiek ten 
jest najpierwszym w całej wiosce i nie można go 
lekceważyć.

— Czy wiesz, rzekła do męża, że gdyby można 
było kupić grunta tego szkaradnego gbura, daleko 
większą zrobiłoby mi to przyjemność niż nabycie 
oberży!

—  Tak, byłoby to bardo pięknie, ale za mało 
mamy pieniędzy, a gdybyśmy nawet mieli tyle ile 
potrzeba, Józef Fosses nie odprzedałby gruntu; prze­
ciwnie, jak tylko kto biedniejszy chce nabyć kawałek 
łąki, to on z pewnością go podkupi.

Weszli do oberży. Sala była napełniona ludźmi 
wracającymi z pola na południe.

— A! witamy nową gosposię! zawołanó ze wszy­
stkich stron.

— Dziękuję, odpowiedziała, ale mąż mój nie ku­
pił jeszcze oberży. Wyszła prędko z sali, widząc że 
coraz więcej osób otacza jej męża. Gospodarz z żo­
ną oprowadził Jana i W alpurgę po całym domu. 
W alpurga chwaliła wszystko, jednak wszędzie zna­
lazła cóś do odnowienia lub naprawy.

— Zepsuli cię, rzekł oberżysta. U nas na wsi 
to nie tak jak w pałacu; pięćdziesiąt ła t upłynie 
a w tym  domu nie trzeba będzie dodać ani jednego 
gwoździa.

W racając, W alpurga powiedziała mężowi, że trze­
ba będzie aby któś biegły oszacował dom, gdyż oboje 
nie znają się na tem, a spuścić się na dobrą wiarę 
oberżysty, byłoby to samo co kupować kota w worku.

Jan  był niezadowolniony że interes nie został 
skończony, ale nie sprzeciwiał się żonie.

Po południu, W alpurga ułożyła na stole wszy­
stkie pieniądze pochodzące z zasług i rozmaitych 
datków; wynosiły dość znaczną summę, która wy­
starczała prawie na kupno oberży z należącym do 
niej lasem  i łąkam i, resztę z łatwością można było 
spłacić w ciągu jednego roku lub dwóch lat najdalej.

IV.

Wieczór nadszedł. Babka siedziała w sypialnym 
pokoju i usypiając wnuczkę drżącym od starości gło­
sem, śpiewała ulubioną Irm y i W alpurgi piosenkę.

W alpurga i Jan  kończyli wieczerzę.
— Mam ci cóś powiedzieć, rzekł Jan . Często, po 

wieczerzy, wychodziłem do oberży, szczególuiój też 
w sobotę. Czasem co wypiję, czasem nie, a dziś wła­
śnie sobota, i wszyscy się już zeszli, pójdę więc aby 
im dać dobre wyobrażenie o tobie.

— J a k  to?
— Ponieważ wszyscy mówią: Jan  musi teraz 

ulegać, przestał być panem w domu, skoro żona 
wróciła.

— Po co też zajmujesz się zawsze tem  co inni 
mówią? A może też oni powiedzą: co też to za czło­
wiek, cały rok nie widział żony i zaledwie wró­
ciła, on już pierwszego wieczora odchodzi od niej 
i idzie do karczmy?

Jan  spojrzał na nią z zadziwieniem; nie wiedział 
co odpowiedzieć na taki sposób tłóraaczenia rzeczy, 
po chwili jednak powiedział: Bądź co bądź mam



ochotę pójść; wszak nie będziesz się gniewać?
— Jdź,kiedy chcesz, odpowiedziała, a Jan  wyszedł 

natychm iast. W aipurga spojrzała za odchodzącym 
i łzy popłynęły z jej oczu. „A  ja, pomyślała, tak 
pragnęłam powrócić, każda chwila wydawała mi 
się wiekiem, chciałam ażeby godziny zamieniały się 
w sekundy!....

Matka weszła i cicho drzwi zamykając, rzekła. 
Dziecię już usnęło.

Czerwonawe promienie zachodzącego słońca padały 
na twarz W alpurgi. Jakaż to różnica z porankiem 
tego samego dnia, kiedy słońce zaledwie się ukazało? 
Wykąpawszy się w jeziorze przy świetle jutrzenki, 
dziwnie się potem zdaje, iż trzeba wrócić do codzien­
nych trosk i kłopotów.

W aipurga zeszła do piwnicy; z największą tru ­
dnością odsunęła kadź z kapustą, wykopała dołek, 
włożyła w niego złoto od in n y , i napowrót kadź 
przysunęła.

Wróciwszy do izby, W aipurga postrzegła że ma­
tka zapaliła m ałą lam pkę, i zdawało jej się że przy 
tak  slabem  świetle nic dojrzeć nie potrafi.

— Czemu tak  patrzysz na światło? zapytała ma­
tka.

—  Odz-wyczaiłam się już, matko, od tak słabego 
światła; w pałacu było wszędzie bardzo jasno.

—  Ale tak tu  jak tam ludzie mają tylko dwoje 
oczu do patrzenia, odpowiedziała matka. Zapewnie, 
moje dziecię nie z tego powodu jesteś tak wzruszona; 
powiedz mi szczerze o co ci chodzi?

W aipurga wyznała jak je j przykro, że mąż, za­
m iast pozostać przy niej, zaraz pierwszy wieczór po 
jej powrocie przepędza w oberży.

— Podaj mi rękę, rzekła matka, i w Im ię Boże 
nie sprzeciwiaj się mężowi i nie dąsaj się na niego. 
Wierz mi, widać że go tam coś gwałtownie ciągnęło 
skoro poszedł. Wszak to sobota, przyzwyczaił się 
przepędzać wieczory w oberży, a każdego nawyknie- 
nia nie łatwo się pozbyć. Jan  nie jest złym, wiem 
o tem  z pewnością, dozwól mu działać swobodnie, 
a wkrótce sam się odzwyczai.

W aipurga nic nie odpowiedziała.
—  Wiesz co zrobimy? mówiła dalej matka. Zam­

kniem y drzwi od domu, wyjdziemy do ogrodu, sią­
dziemy na tej ławce na której tak lubił spoczywać 
twój ojciec, i będziemy rozmawiać z sobą; światła 
nie będzie w oknach, więc nikt z obcych nie przyj­
dzie. Po co nam obcy, skoro same sobie wystarczyć 
możemy?

— Ah! gdyby to i mąż mój tak myślał! Byłabym 
mu posłała po wino.

— Niech sobie mąż siedzi spokojnie w oberży, 
a ty  nie wystawiaj sobie że jesteś zdetronizowaną

v królową, najwięcej zaszkodziłabyś tem  samej sobie.
Wyszły do ogrodu zostawiając drzwi otwarte, 

ażeby usłyszeć mogły, jak dziecko zacznie płakać. 
Księżyc wszedł, a łagodne jego światło odbiło się 
w jeziorze; w dali dawały się słyszeć dźwięki ty ­
rolskiej piosenki, szczekanie psa, i miarowy odgłos 
wioseł uderzających w wodę.

—  Ah! gdyby to już upłynęło choć parę tygodni, 
zawołała smutnie W aipurga, byłabym się trochę 
przyzwyczaiła do takiej zmiany.

— Nie życz sobie nigdy aby czas prędko upływał, 
on już sam przez się szybko przemija.

— Dobrze mówisz, matko, rozkazuj więc co mam 
czynić, nie chcę już mieć swojej woli. 1

— To znowu niepodobna; kto się nauczył sam 
chodzić musi też sam upadać.

— Będę się starała uspokoić.
— Dobrze, teraz mi co opowiedz; naprzykład co 

teraz robią w pałacu?
— Teraz? Ah! mój Boże, zdaje mi się że już 

upłynęło ze dwa la ta  jak go opuściłam. Korytarze 
już oddawna óswietlone: król, królowa i dwór cały 
wstaje od stołu; panna K ram er czyta książkę; ona 
eodzieó cały tom przeczyta, a mój książę — ach! 
moje biedne dziecko.....

W aipurga rozpłakała się; w tejże chwili własne 
jój dziecko zaczęło krzyczeć; pobiegły do niego.

—  Gós jej się przyśniło, powiedziała babka; dzie­
cko odgadło że m atka przybyła.

Długo jeszcze potem rozmawiały spokojnie, aż 
nareszcie W aipurga usnęła, wsparłszy głowę na ra ­
mieniu m atki, która nie chcąc jej snu przerywać, za­
ledwie śm iała oddychać; w końcu jednak przebudziła 
ją , bojąc się aby się nie przeziębiła.

W aipurga otworzywszy oczy nie wiedziała gdzie 
się znajduje. Czy mąż już wrócił? zapytała w końcu.

..Chodź teraz spać, odpowiedziała m atka, a kie­

dy W aipurga weszła już do łóżka, mówiła dalej. 
Widzisz, moje dziecię, zawsze tak być musi, kiedy 
dwie osoby tak  blisko z sobą złączone są zdała od 
siebie przez tak  długi czas; każda z nich przyzwy­
czaja się żyć bez drugiój, i trzeba czasu aby się 
znów zbliżyły do siebie. Strzeż się bardzo abyś nie 
wymówiła złego słowa, a tym więcej aby się w twej 
głowie nie zrodziła myśl: „Gdybym była jeszcze
daleko ztąd“  lub też: „gdzie indziej lepiejby mi by­
ło, jak w domu“ . Jeźli się poddasz takim myślom, 
będziesz podobną do drzeua, któremuby odcięto ko­
rzenie i przesadzono w inne miejsce — takie drzewo 
usycha.

—  Cóż więc mam czynić, matko?
—  Tej jeszcze nocy poddaj się próbie. Przyrzecz 

mi, że jeśli jeszcze nie będziesz spać kiedy mąż wró­
ci, powiesz mu wesoło: Bóg z tobą Janief

— Nie mogę, matko, nie mogę.
— A ja  ci powiadam żeś powinna tak postąpić, 

inacze'j przekonasz że nie jesteś dobrą żoną i m at­
ką, i że w każdój sztuce złota którą przyniosłaś do 
domu kryje się djabeł rogaty. Powiedziałaś że 
chcesz słuchać mojej rady, a nie chcesz wykonać 
pierwszej rzeczy jakiej od ciebie wymagam.

— Dobrze matko, będę się starała  być ci posłu­
szną.

— W takim razie, dobranoc, rzekła matka i we­
szła do swego pokoju.

Żal i gniew m iotały sercem W alpurgi kiedy pozo­
stała sama. Dziecko nie zna jej wcale, mąż nabrał 
złych nawyknień, musi koniecznie iść do swych 
przyjaciół, nie może pozostać przy niej. Dla kogóż 
więc starała się zarobić tyle pieniędzy i pozostać 
uczciwą. Zalała się gorącemi łzami, lecz po chwili 
pomyślała: A ci których tu zostawiłam, czyż także 
nie cierpieli? Czyż nie powinnam podziękować Bogu 
że nie poumierali ze zmartwienia? Nie, nie mam 
prawa być wymagającą, chcę być posłuszną żoną 
i dobrą m atką, dopomóż mi Boże!

W tem posłyszała idącego Jana  i jak tylko zoba­
czyła go wchodzącego zawołała wesoło: Bóg z tobą 
Janie! cieszę się że nie usnęłam przed twoim po­
wrotem.

— W ygrałem! wygrałem! krzyknął Jan na całe 
gardło; tam pod oknem stoi dwóch ludzi; założyli­
śmy się o sześć butelek wina. Oni mówili że najła­
twiej można poznać dobroć żony, po sposobie w jaki 
przemówi do męża, kiedy ją  przebudzi wracając 
z szynku, Ja  powiedziałem: znam moją żonę, nie 
ma lepszej na świecie, kiedy wracam do domu jest 
zawsze dobrą i uprzejmą, a oni wierzyć mi nie chcie­
li; więc założyłem się i wygrałem, a gdyby wszyst- 
ikie wino jakie jest na świecie należało do mnie, nie 
cieszyłbym się tyle, jak z tego iż wiem że mam słu­
szność.

Jan  otworzył okiennicę okna wychodzącego na je­
zioro. Wszak słyszeliście, zawołał, możecie już 
odejść, wino do mnie należy. Dobra noc.

W aipurga schowała się pod kołdrę, za oknem sły­
chać było śmiech, i kroki odchodzących—światło 
księżyca oświetliło na chwilkę pokój, potem zamknię­
to okiennicę.

V.

Kiedy Jan przebudził się nazajutrz, krowy już by­
ły wydojone, a wszędzie porządnie i czysto jak gdy­
by wróżki przebywające w górach, zajęły się upo­
rządkowaniem domu. Stół w pierwszej izbie nakry­
ty był białym obrusem, a na środku stała doniczka 
kwitnących goździków.

— Już od rana pracowałaś, rzekł Jan.
—• Tak, odpowiedziała W aipurga i powiedziałam 

sobie, że chociaż bogaci, m ają wszystko czego można 
żądać, brak im wszakże jednćj rzeczy, a czy wiesz 
czego?

— Nie wiem.
— Nie m ają niedzieli, czy zgadujesz dla czego?
— Nie, i tego uie wiem.
— Bo nie m ają dni roboczych. W pałacu co ra­

no, już oczyszczone buty i trzewiki czekają przy 
drzwiach; kawa zdaje się robić sama, równie jak 
chleb i wszystko. Zupełnie co innego kiedy się 
wszystko robi własnemi rękami. Patrz, nie zapo­
mniałam i o tobie — wyczyściłam twoje trzewiki.

—  Już nigdy tego nie rób, to nie twoja robota.
— Dobrze, już nie będę robić, ale dziś szczerze 

pracowałam, i nie umiem wypowiedzieć jak mi było 
przyjemnie kiedy przyniosłam pierwsze wiadra wo­

dy. Zmęczyłam się, to prawda, ale teraz mam taki 
apetyt, jakiego przez cały ten rok nie miałam.

—  Pomimo to, rzekł Jan , nie chcę abyś tak cięż­
ko pracowała, przyjmiemy służącą.

Matka zaleciła jedną córkę swego b ra ta , mięszka- 
jącego na sąsiedniej górze; zgodzono się na to i po­
stanowiono posłać do niego aby przyszedł z jedną ze 
swych dziewcząt.

Po śniadaniu Jan  i W aipurga poszli do kościoła. 
W czasie modlitwy za króla, królowę i następcę tronu, 
W aipurga czuła że wszystkie spojrzenia są zwróco­
ne na nią, ale nie podniosła oczu.

Po nabożeństwie, przed kościołem, większa część 
osób powitała W alpurgę; zakrystjan zbliżył się do 
Jana i W alpurgi prosząc aby weszli do zakrystji, 
gdzie proboszcz ich oczekuję. Skoro weszli, powitał 
uprzejmie wieśniaczkę, zalecił jej aby została pokor­
ną w szczęściu, przyrzekł że wkrótce ich odwiedzi, 
a nakonieo oświadczył że iest dumnym z tego że 
w swej parafji posiada taką  kobietę. Jan  chciał już 
powiedzieć. „Na cóż się zda zalecać pokorę a je ­
dnocześnie oddawać takie pochwały“ ? lecz pro­
boszcz mu przerwał i mówił dalej:

—  W przyszły tydzień wyjeżdżam do stolicy» 
bądź tak dobrą i daj mi list do hrabianki W ildenort.

— Najchętniej, odpowiedziała W aipurga.
Skoro tylko wyszli, Jan  zaczął się przypatrywać

żonie od stóp do głowy. Więc sam nawet proboszcz 
prosi jej o list rekomendacyjny? Musi być bardzo 
dobrą, kiedy jej nie zepsuły te  wszystkie oddawane 
jej honory.

Spostrzegli krawca Schneck zchodzącego z góry 
z wiolonczelą.

— Ho, ho! otóż i oni! zawołał, biegnąc co tchu 
na spotkanie Jana  i W alpurgi i podając im rękę.

— Cóż to? co się stało?
— Nie, będę dziś g rał dla was.
— Dla nas? Któż ci kazał?
— Więc nic o tem nie wiecie? Oberżysta z a m ó ­

wił mnie i jeszcze sześciu muzykantów; dziś będzie­
my obchodzić uroczyście twój powrót, W alpurgo. 
Zaproszono leśniczego, strażnika i wszystkie także 
osoby mieszkające o sześć mil na około; żałuję ze 
jestem  tu  sam tylko z moją wiolonczelą, zaraz tu  na 
drodze rozpoczęlibyśmy muzykę.

— Widzisz, rzekła W aipurga cicho do męża, 
oberżysta chciałby korzystać ze wszystkiego. Gdy­
by tylko mógł, kazałby na moim grzbiecie rozcią­
gnąć struny jakby na skrzypcach, a z twojej skóry 
zrobiłby bęben!

— Idź naprzód, rzekł Jan  do Schnecka, my nie 
długo nadejdziemy. Nie chciał aby ktoś towarzy­
szył im w powrocie do wioski; chciał pozostać sam 
z żoną, nikt nie ma do niej prawa, ona do niego ty l­
ko należy.

— Rok tem u, rzekł wesoło, odpoczywaliśmy na 
Kopie siana, czy przypominasz to sobie? Zdaje mi 
się że było to w tem miejscu?

W aipurga słuchała go z roztargnieniem. Oświad­
czyła mężowi, że podług niej, pomysł oberżysty ob­
chodzenia tak uroczyście jej powrotu, był bardzo 
głupi, i prosiła go aby jej nie namawiał próżno, gdyż 
postanowiła _ że nie wejdzie do oberży przy dźwię­
kach muzyki. Janowi podobała się myśl tej zaba­
wy, już zawczasu cieszył się tem  że wraz z żoną bę­
dzie siedział na pierwszem miejscu, a wszyscy nad­
skakiwać im będą. Tej przyjemności, Józef Fosses, 
nie kupi sobie za wszystkie swoje pieniądze, dla te ­
go też odpowiedział niechętnie. Rób ja k  zechcesz, 
sama wiesz najlepiej, jak ci postąpić wypada.

Po nieszporach, niezwykły ruch panował w wiosce, 
a w oberży słychać było głośną muzykę.

— Ah! gdybym mogła się schować, rzekła W ai­
purga ze smutkiem.

— To najłatwiej, odpowiedział Jan  wesoło. Le­
piej że będziemy sami. Wyszedł z żoną tylnemi 
drzwiami, przeszedł przez ogród i odwiązał łódkę 
stojącą przy brzegu. K iedy łańcuch uderzył o bok 
czółna, W aipurga zawołała kładąc rękę na piersiach: 
Ah! zdjąłeś m i ciężar z serca.

W siedli do łodzi i szybko odbili od brzegu .— 
Proboszcz miał przyjść, rzekła W aipurga, kiedy już 
byli daleko.

— Ja k  nas nie zastanie, to przyjdzie drugi raz, 
wszak mieszka we wsi, odpowiedział Jan , a my tak 
jak dawniej popłyniemy do miejsca, w którym  zarę­
czyliśmy się z sobą.

W aipurga pochwyciła także wiosło i usiad ła  na­
przeciwko męża. Patrzyli sobie w oczy, wiosła 
podnosiły się i opadały jednozgodnie, jakby jedną
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poruszane ręką, razem  się pochylali w ty ł i naprzód; 
nie mówili nic do siebie, bo zgodne uderzenia wio­
seł wszystko wypowiadały.

Kiedy już byli na środku jezio ra , usłyszeli m uzy­
kę grającą  nad brzegiem , i u jrze li że tłum y  ludzi to ­
warzyszących muzyce dom ich otoczyły.

Podziękujm y Bogu że nas już nie zastali, 
rzekł Ja n .

Popłynęli razem , aż do przeciw nego brzegu; J a n  
przymocował czółno, wysiedli i trzym ając się za rę - 
ee weszli na górę. Usiedli przy sobie i d ługo m il- 
czeii.
■ ~  W alpurgo , rzekł w końcu Ja n , zdaję mi się, 

ale odpowiedz szczerze, —  zdaję m i się że nie masz 
ochoty być gospodynią pod W ielbłądem ?  Powiedz 
“ii prawdę!

— A więc przyznaję że nie, ale jeźli ty sobie ży- 
^Zysz....

Nie życzę sobie nic co ci się nie podoba.
I j a  także.
W  takim  razie wywiniem y m łynka oberżyście?

—  Z całego serca!
M ożemy zaczekać!

~  J ie n ią d ze  nie uciekną.
. • Wiwat! m oja żona powróciła. Oboje wesoło 
Piewać zaczęli, jakby  k to  nagle zdjął z n ich  ciężar 
orym się dobrowolnie obciążyli.

• ,77. N iech tam  sobie ludzie śm ie ją  się ze m nie, 
jezli im sję podoba, nie dbam  o to byleśm y zgodnie 
zyb z sobą, mówił dalej Jan .

Nigdy nie zapom nę tego coś dla m nie uczy- 
« , mój Ja n ie , i jeźli kiedy nie będziem y się zga­

dzać w czem z sobą...
To już nigdy nie nastąpi.

*. k ro tce  potem  zeszli do sąsiedniej wioski, posi- 
\  się tro ch ę  a wieczorem wrócili do chaty. W e- 

z 1 cicho drzw iam i od ogrodu; znaleźli wszystko 
porządku. N ie py ta li co się działo po za obrę- 

etn ich domu, .własne szczęście im  w ystarczało.

VI.

Czyżby dobroć, serdeczność i życzliwość rozwinęły 
•§ nagle w sercach tych  sam ych wieśniaków, któ- 
zy> z powodu przysłanych ze stolicy ubiorów dla 
ona i m atki, tak  złośliwe wyprowadzali wnioski? 
a się przynajm niej zdawało; lecz te raz  gdyby by- 

a c  orągiewka w skazująca zm ianę ich usposobienia, 
oyraoy się szybko odw róciła. W  niedzielę czas był 
pokojny a jednak dziwna zaszła zmiana.

-Nie można się dziwić. N a wsi mało je s t sposo- 
ności do zabawy, sprzeciw iają się te m u  postano­

wienia adm inistracyjne i duchowne; nie było to  więc 
a rzeczą, że Bada prow incyonalna, zezwoliła 

. tata, urządzić zabaw ę z tańcam i i m uzyką na 
PrzJJ§cie m am ki następcy tronu , gdyż na samo spro- 
Yaaze,d c  m uzyki potrzeba zezwolenia zwierzchności. 

Wszyscy się cieszyli z w y jątk iem  Józefa Fosses. 
Krzywił się gdy posłyszał o te m , i przespaw szy się 

PO obiedzie wyszedł w pole. Tylko wyrobnicy, 
rwale lub rybacy, m ogą się zajmować tak  b łachą 

czą, ale nie bogaty  i poważany kolonista.
! r ?  Przekonano się że J a n i  W alpurga na- 

J  ' u ' e wyszli z domu, i tym  sposobem  zepsuli 
. )a7^,’ a S a m .nawet pan sędzia pokoju oświad- 

naoł. 26 • Ł s trony w ielkie zuchw alstw o,
y .,|, zm iaiia zaszła w um ysłach osób, które przy­
łów., 2 m w l k $ chaty , aby W alpurdze z mężem 

oberzyi i zaczęto się naradzać jakim  
W vm ;am °^. a<̂  wet za w et Janow i i jego  żonie, 
wom riyWaK różne sposoby; chcieli poucinać kro- 
szvhv Fi°n^ ’ Pozabijać drzwi gw oździam i i potłuc 
dzipwrt nki. P.0vvs*'rzy tna ła  ich  od tego  obecność sę- 
ciesy iii ^  u"’ Wr6cili więc do oberży i tam  p i-
Jan-i i 0 , aw iając tego , ja k  mówili, nicponia 
no w  i g0,g UP‘^ z0“ §- Pom iędzy innem i wyrzuca- 
dnvm U ^ U1n Zf  Że s^ąpą ja łm użnę udzieliła bie- 

to te m  zaczęto ubolewać nad  oberżystą 
z m to  •rva ra^ h  n a . ta H  s tra tę , ponieważ naj- 
nawp+mi- t-8-0 rozj echali się zaraz, nie tknąwszy 
zanno C nr, ^ “ jczeni, k tórych tak  znaczny zrobiono 
ł a ^ ń  i berzys tka, p łakała  ze złości w kuchni; m ia-
doznor i P<riWx - ZaT to n a  m Vza, ale tylko sługi 
no V h stataków jej złego hum oru. Po tem  żartow a-
d o lic z v tT  yri • ,zą,c m u’ oby sprzedając dom, 
t u c z y ł  wszystkie stracone korzyści.
dom 1 sPFze^am > odpowiedział, nie chcę aby  mój 

przeszedł w posiadanie tak ich  ludzi 
a nie było w dom u, kiedy nazajutrz obudziła

się W alpurga, już o świcie wyszedł z kosą na swoją 
łąkę, a robota szła m u tak  szybko i dobrze, jakby  
mu dopom agała jakaś niew idzialna siła. G dy n ad ­
szedł czas rannego posiłku, zszedł z gó ry , trzy ­
m ając połyskującą od prom ieni słonecznych kosę* 
J a k  to  m iło, zaw ołał, siadając do śniadania, po 
skończonej pracy  wrócić do dom u, kiedy w nim  żo­
na, m atka i dziecię oczekują naszego pow rotu, i przy­
rządziły już dobry gorący  posiłek. Ach! ja k  to 
miło! Jakżebym  chciał posiadać swój g ru n t, las 
i łąkę, abym  m ógł zawsze na swej ro li pracowali.

— P rzy boskiej pomocy, będziem y to kiedyś 
m ieli, odrzekła W a lp u rg a .

Jeszcze siedzieli przy śn iadan iu , kiedy weszła 
służąca oberżysty. O dnosiła Janow i dzbanek od pi­
wa z cynową pokrywką, na k tórej było w yry te jego 
nazwisko. — i powiedziała mu, iż pan jej kazał mu 
oświadczyć: że od tąd  nie będzie go przyjm ow ał 
u siebie.

J a n  spojrzał sm utno na swój próżny dzbanek, po­
m yślał sobie, że Bóg wie jak  d ługo pozostanie pró­
żnym, a nie m ała  to  przykrość nie módz wójść do 
oberży, to  praw ie równie ciężko jak  być wyłączonym  
z zabaw dworskich.

Ja n  kazał powiedzieć oberżyście, aby m u odesłał 
także dwieście florenów, k tóre m u by ł winien. Za- 
wachał się chwilkę, zanim dał to polecenie służącej, 
ale nie chc ia ł okazać się zwyciężonym.

—  Przypom nij także swemu panu dodał, że m u 
przepowiadano zawsze, że spotka kiedyś kogoś m oc­
niejszego od siebie, i powiedz m u że ty m  m ocniej­
szym jestem  ja!

N iedługo potem  drw ale idący do lasu , w stąp ili do 
Jana , aby z ubolew aniem  opowiedzieć m u co do dnia 
wczorajszego mówiono o nim  i o jego żonie.

—  Mniejsza o to , rzeki Jan , ale dziękuję wam; 
zawsze to  dobrze wiedzieć, co mówią lu d z ie , kiedy 
im  się rozw iążą języki.

—  A strzelcy k tórzy  się tak  p rzy jaźnili z tobą, 
powiedzieli, że dla tego tylko przestaw ali z to b ą  aby 
m ieli z kogo żartow ać.

— Dziękuję! dowiodę im że m am  więcej od nich 
rozum u.

— W ięc n ik t o nas dobrze nie m ówił, zapy tała  
W alpurga.

— Przeciw nie, odpowiedział S ebastjan , tkacz, 
k tó ry  rzeczywiście lub ił Jan a , ale też nie chcia ł po­
różnić się i z oberżystą; doktór j e s t  jednym  ze szcze­
rych  waszych przyjaciół, powiedział że W a lp u rg a  
zrobiła bardzo dobrze, że postąpiła sobie zręcznie 
i m ądrze , a w końcu dodał że nie długo przyjedzie 
wraz z żoną powitać W alpu rgę.

Drwale oddalili się, a J a n  spoglądał na swój dzba­
nek.

—  To moja w ina, rzekł w końcu. Chciałem  być 
sam  na świecie z tobą W alpurgo . — Jesteśm y sam i 
czegóż więcój m ożem y rrym agać,

—  Oberża nie je s t św iatem , rzek ła W alpurga, 
pocieszając go.

Ja n  w strząsnął g łow ą jakby  chcia ł powiedzieć, 
że kobie ta nie może tego po jąć ja k  to przykro bydź 
wygnanym z szynka, jakby  pijak jak i, k tó rem u w ej­
ście słusznie je s t wzbronione.

— M nie nie może on zabronić, wejścia do ober­
ży, znam swoje prawo; oberżysta m usi przyjąć ka­
żdego kom u się przyjść spodoba, ale nie zrobię m u 
tego  zaszczytu abym  jeszcze m ia ł pójść do niego. 
P o tem  zm ieniając przedm iot rozmowy, dodał: słoń­
ce tak  dogrzewa n a  górze, że gdybyśm y się trochę 
pośpieszyli, możnaby zwieść siano jeszcze przed wie­
czorem. Tak je s t  ciepło, że traw a praw ie pod kosą 
zam ienia się w siano, jednak  p a trząc  na jezioro, ła ­
two poznać że może zajść nag ła  zm iana, a p ra ­
gnąłbym  bardzo sp rzą tnąć przed deszczem . Czy 
nie pójdziesz ze m ną?

W a lp u rg a  p rzysta ła  z radością, m a tka  chciała im 
także tow arzyszyć, zabrano żywność na obiad i cała 
rodzina udała się na łąkę. J a n  w ziął dziecię na rę ­
ce, W a lp u rg a  pchała taczki, a m atka niosła żywność 
w koszyku. P ies tow arzyszył im  skacząc z radości.

— (Jzuję się szczęśliwszą popychając taczk i niż 
wtenczas kiedy jeździłam  powozem, rzekła W a lp u r  ­
ga, m yśląc jeszcze o swym pobycie w pałacu.

K iedy już zaczęli iść pod górę, babka w zięła dziec­
ko, W a lp u rg a  koszyk a Ja n  taczk i, dopiero kiedy 
dziewczynka u rnęła , W a lp u rg a  w zięła ją  na ręce 
szczęśliwa że niesie swoje dziecię. B u rg a  otw orzyła 
raz oczki, spo jrza ła  na m atkę, ale zam knęła je  zaraz 
i napo wrót usnęła.

Przyszli na łąkę, położyli dziecko na traw ie , 
w cieniu, ta k  aby m ogli widzieć go ciągle, a pies 
czuwał przy nim . Pracow ali ochoczo. J a n  wołał 
na żonę aby się ta k  nie zw ijała , gdyż odzwyczajona 
od tak iej pracy, może się zm ęczyć zbytecznie.

—  K upiłem  tę  łąkę za twoje pieniądze.
—  N ie mów tego , przyrzecz mi że n igdy  n ie bę­

dziesz m ówił, należę do ciebie równie jak  wszystko 
co tylko zarobiłam , a ty  tak  samo do m nie należysz; 
już nigdy tego n ie  powiesz, wszak praw da?

—  N igdy, przyrzekam  ci.
W  dolinie w ybiła jed en asta , czas było przyrzą­

dzić obiad. J a n  uzbierał w lesie pęk suchych gałęzi, 
rozniecono ogień, przystaw iono zupę, a J a n  czekają, 
na n ią  zapalił fajkę; potem  wszyscy usied li na ziem i 
i jed li z jednój miski.

—  T eraz prześpię się trochę, zaw ołał Ja n , k ładąc 
się na traw ie . W alpurga położyła się także, ty lko  
m atka czuwała przy dziecku.

Ja n  przebudził się  w krótce. U śm iechnął się 
wesoło widząc żonę śp iącą  na m urawie, i sk inął na 
m atkę aby nie budziła W alpurg i; dziewczynkę po­
łożono przy m atce , a J a n  i babka zabrali się do 
roboty. Słońce rzucało już ukośne prom ienie kiedy 
W alpurga się przebudziła, poczuła że ktoś dotyka 
się jej tw arzy  i zadrżała. O tw orzyła oczy i ujrzała 
tuż przy swej tw arzy, twarzyczkę w patrującej się 
w je j oczy dziewczynki, k tó ra  drobnem i rączka m i 
g łaska ła  ją  po twarzy. W alpu rga nie śm iała się po­
ruszyć ani odetchnąć, i zam knęła oczy aby nie spło­
szyć dziecięcia. „M atko! zawołała dziewczynka. W a l­
purga zadrżała z radości, sądziła że serce wyskoczy 
jej z piersi. „M atko! m atko!“ wołało dziecko jeszcze 
g łośniej; w sta ła , z całego serca  uściskała B urgę, 
z uczuciem  nieopisanego szczęścia upad ła n a  ko­
la n a  i podniosła dziecię w górę. Dziewczynka za­
śm iała się radośnie.

W alp u rg a  chciała się podzielić sw ojem  szczęściem, 
w stała prędko, i z dzieckiem  na ręku pobiegła do 
męża i m atki.

— Jan ie , m atko! wołała, dziecię już m nie poznaje, 
a B urga obydwiem a rączkam i trzym ała  ją  za szyję.

—  To dobrze, rzekła m atka, ale nie okazuj że cię 
to  tak  cieszy, dziecko może się popsuć widząc że tak  
wiele w agi przywiązujesz do je j  pieszczot. Dość już 
tego , Burgo: pow iedziała do wnuczki, a zw racając 
się do W a lp u rg i dodała: posadź ją  i choć praco­
wać z nam i.

O U B I O R A C H .

W  zeszłem sprawozdaniu m ów iliśm y o ślicznych 
sukniach przygotow anych na wyprawę w m agazynie 
P an ien  K uhnke, dziś dopełniając tego przedm iotu , 
opiszemy jeszcze kilka sukien le tn ich , pełnych gustu  
i wykończonych z nieporów nanem  staraniem .

P ierw sza suknia m uszlinkow a b ia ła , w rzucik z p ą ­
czków róży koloru szamoa, (rose thee) m iała u dołu 
szeroki w olant z od pasowaną g irlan d ą  z róż w tym ­
że sam ym  kolorze; nad  w olantem  szedł wązki szla­
czek odpowiedni, po obu stronach przedniego b ry ta , 
na^szwacb, dany był takiż szlaczek. Pasek  podobny 
sp inał się na rozetę ze wstążki szamoa. Przód s ta ­
nika lekko przymarszczony, przybrany szlaczkam i, 
sp ię ty  był z przodu na perłow e guziki. R ękaw y ob­
cisłe m iały u góry bufki podpięte szlaczkiem. Roze­
ta  szamoa u szyi dopełuiała ubranie.

D ru g a  suknia także m uszlinkow a b ia ła  w lilia 
asterk i nie m iała wcale w olan ta, ty lko  szeroki szlak 
z większych astrów . N a g ładk i stanik szła m anfy l- 
ka skrzyżowana na piersiach, dwa wązkie końce 
spadały z przodu, dwa szersze pokrywały ty ł sukni, 
m an ty lka obszyta wkoło stosownym szlaczkiem  p rze ­
pasana była paskiem  zapiętym  na lilia rozetę.

T rzecia suknia bareżow a (fil de chevre) koloru  
perłow ego haftowana wróżnokolorowe kw iatki, in iala 
spódnicę długą. Z przodu szedł w olant wysoki na ło­
kieć, układany w kontrafałdy, ob ję ty  u do łu  i u głów­
ki rulonem  atłasowym  perłowego koloru, każdy fałd 
przytw ierdzony był kokardą atłasow ą. Po bokach od 
przodu stan ika wzdłuż spódnicy, przechodził wązki 
wolancik, rozszerzający się coraz bardziej ku dołowi, 
w olant ten doszedłszy do pół łokciowój szerokości, 
odw racał się do ty łu  i otaczał cały dół spódnicy; był 
on objęty u dołu i na główce rulonem  atłasow ym ,



przegrodzony podobnymże rulonem. Stanik a la Ma­
rie A ntoinette, cały prawie otwarty, m iał wyłożenie 
z atłasu, na które odwijała się piękna gipiura. Rę­
kawy sięgające tylko do łokcia, objęte były atłasem, 
i wygarnirowaue koronką, dopełniał ubrania pasek 
atłasowy, zapięty w tyle na rozetę, spadały od niego 
dwie szerokie szarfy zakończone koronką udołu.

Kostium muszlinkowy, składał się z pierwszój 
spódniczki z gładkiego lilia  muszlinku, objętej udołu 
białą muszlinową wodą. Na to szła biała krótka 
gabrjela przerabiana w kropeczki, ogarnirowana lil­
ia wodą, -tak u dołu, jak i na przodzie, w kierunku 
ukośnym, od prawego boku do lewego. Szarfa z lil­
ia poult de soie, z takiemiż końcami, spadała z pra­
wej strony. Rękawy u ram ienia i u ręki, przybra­
ne były lilia  wodą.

Najstrojniejsza z tych wszystkich sukien, była 
niebieska poult de soie, długa powłóczysta, przybra­
na u dołu liśćmi z niebieskiej m aterji, objętemi bia­
łym atłasowym rulonikiem. Przedni bryt tworzył 
niby osobną spódniczkę, do tego bryta przymarszczo- 
ne były boczne bryty; na zszyciu w podłuż dana była 
girlanda z liści, zaokrąglona do tyłu, i otaczająca 
dół sukni. Stanik wycięty czworograniasto miał na 
wykroju odpowiednią gierlandkę z liści. Pasek ob­
ję ty  białym  rulonikiem spinał się z tyłu na rozetę, 
od której spadały dwie szerokie szarfy. Z pod stani­
ka  i rękawów, wychodziła modestka z tiu lu  i wa- 
lansienki. Na tę  suknią szła druga muszlinową bia­
ła, bardzo cienka, objęta u dołu rulonem niebieskim 
atłasowym.

Powyżój, w znacznym odstępie, aby nie zasłaniać 
garnirunku niebieskiej sukni, dane były trzy falban­
ki marszczone, przegradzane atłasowemi rulonami, 
najniższa z tych falban była też najszersza, dwie 
wyższe zwężały się stopniowo. Staniczek do tego 
gładki muszlinowy zachodził wysoko pod szyję; u- 
branie jego stanowiły wstawki z walansienki, podwle- 
czone wstążką niebieską. Szarfa od niebieskiej suk­
ni, dopełniała tego pięknego stroju. Obie suknie tak 
były urządzone, że można je było włożyć razem, lub 
też każdą z osobna.

Najmodniejsze ubranie głowy tak młodych męża­
tek jak i panien, składa się z pęku loków, które za­
stępują miejsce warkocza. Loki te  są rozmaitej dłu­
gości, z pod spodu wychodzą dłuższe, z wierzchu 
spadają coraz krótsze, wszystkich jest sześć łub 
siedm. Kto m a długie i grube włosy, zaplata je na 
dwa warkocze, i tworzy z nich koronę, na środku 
głowy, z tej korony wychodzą loki. Taki rodzaj 
czesania tylko właściwy do tea tru  lub na zabawę 
wieczorną.

Młode osoby noszą ogólnie kapelusiki okrągłe 
z białej angielskiej lub czarnej słomki, przybrane 
wiązką poluych kwiatków, lub po prostu okręcone 
gazą kolorową, bez innego ubrania.

Kołnierzyki stojące przyjęte powszechnie. Robią 
je ze wstawki muślinowej z wypukłym haftem, ogar- 
nirowanej wązką walansienką. U szyi spadają dwa 
odpowiednie koniuszczki, zahaftowane en relief, ob­
szyte koroneczką.

Buciki i rękaw ki tegoż samego koloru jak suknia, 
najwięcej używane.

Na zarzucenie w chłodne wieczory ładne są okry­
cia z białej wełnianej tkaniny, w rzucik pąsowy albo 
fijołkowy z takimże kapturkiem , obszyte w około 
wełnianą kręconą frendzlą w odpowiednich kolorach.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

Przybory do robótek znajdujące się w ozdobnym, 
i łatwym do przenoszenia koszyczku, nietylko za­
wiera nożyczki, naparstek i rozmaite utensylja do dam­
skich robótek w bocznych kieszonkach, płasko składa­
jących się klapek ale nadto, dno jego stanowi podusze- 
czkę do szycia, przytwierdzoną do dwóch długich rze­
mieni. Dłuższy ma na końcu małe strzemię, do­
zwalające go przytrzymywać nogą, krótszy zaś mo­
cną agrafkę lub haczyk, który się za pasek zakłada. 
Poduszeczka tym  sposobem spoczywa wyprężona 
na kolanie robotnicy, a stanowiąc kamień do przy­
pinania roboty, niemałą jest wygodą, i zastępuje sto­

liczek b ez którego prawie obejść się niemożna, mając 
pod ręką  konieczne w tym razie drobnostki. N. 30 
wskazuje poduszeczkę w chwili szycia, N. 28 o tw artą  
ze zwiniętemi rzemieniami; N. 27 podaje ją  złożoną, 
form ującą ładny koszyczek z pałączkiem. .Na m o­
delu naszym, zewnętrzne pokrycie, czyli podstawa 
kwadratowej poduszeczki 10 cent. trzymającój, jest 
zrobiona szydełkiem z popielatych nici ścisłemi 
oczkami na podkładzie z 6 tych samych nitek zło­
żonej. Zaczyna się robić od środka i formuje kwa­
drat, przeznaczając 4. oczka, w równych odstępach 
odległe, na rogi kwadratów, i w każdym rzędzie 
w oczka te 3. nowe oczka wrabiając. Wśrodkowe 
z tych trzech oczek, w następnym rzędzie, znowu 
się wrabia 3 oczka i tak  do końca. W  robocie przej­
mować trzeba zawsze całe oczka; zewnętrzny rząd 
Lczy na naszym modelu oczek 17. Ściągając tro­
chę nici brane na podkładkę można nadać cokolwiek 
wypukłą formę, przez co lepiej będzie przyszyć we­
wnętrzną poduszeczkę, k tórą szafirowy ryps powleka. 
Takiż ryps użyty jest na podszewkę i kieszonki bo­
cznych klapek koszyczka, które m ając u dołu sze­
rokość odpowiednią poduszeczce, powiny być 10 
cent: długie, dwie kwadratowo obcięte, dwie drugie 
śpiczasto, jak to rycina N. 28 dokładnie wskazuje.

Kieszonld na nożyczki przywiązane na kokardce 
z szafirowej wstążeczki, i naparstek z innemi drobno­
stkami, krają się z osobnego m aterjału i przyste- 
bnow yw ująjak to rycina N. 28 przedstawia. Wszy­
stkie cztery klapki pokrywają się na zewnątrz brązo­
wą skórzaną kanwą, zbliżoną do cieniu przędzy i wy­
szywają podług N. 27 trzem a rzędami w zęby danej 
szneli, w trzech cieniach, jaśniejszych do środka, 
i drobnym rzucikiem szafirowego jedwabiu ze stalo­
wym paciorkiem we środku. Bregi i wszystkie ze­
szycia pojedynczych części koszyczka, ozdobione są 
szafirowemi kulkami angielskiój włóczki. Bierze się 
kikakrotnie nawinięty motek z 25 lub 30 nitek 
włóczki złożony, przewiązuje się ciągle w równych 
odstępach, i potem przecina; następnie każdą kulkę 
trzeba obrównać nożyczkami i potrzymać nad gorącą 
parą żeby się rozstrzępiła. Dla przyszycia nawleka 
się kulki jedna za drugą, na nitkę.

Obadwa rzemienie, przyszyte pod wewnętrznem 
naszyciem kulek, robią się jak podwiązka w jedną 
stronę i z powrotem z popielatej przędzy. Brzegi mają 
szlaczek z jednego rzędu złożony, * 3 słup: oc. i 1 ść. 
ocz. w jednem oczku brzegu rzemienia, potem dwa 
oczka ominąwszy, powtarza się od * z czego się małe 
ząbeczki formują. Na tern robi się drugi rząd 
z szafirowej włóczki lub jedwabiu, 1 ść. ocz. w każ- 
dem zagłębieniu ząbka, 3 pow. ocz. 1 śc. ocz. w gó­
rze zęba, jeszcze 3 po. ocz. 1 ść. ocz. w następują- 
cem zagłębieniu i t. d.

Wązka szafirowa wstążeczka lub sutasz odpowie­
dnio do jedwabiu albo włóczki, naszywa cały rzemień 
pokrywając przyrobienie ząbków. Obadwa rzemie­
nie liczą 12 cent. szerokości, opatrzony haczykiem 
ma 28 cent. długości, i opatrzony jest u końca 
dziurką. Dwa stalowe guziki jeden za drugim przy­
szyte dla skrócenia lub podłużenia w miarę potrze­
by, zapinają założony na rzemieniu haczyk. W ten 
sam sposób zakłada się na 52 cent. długim rzem ie­
niu strzemię, zapięte na na dwie dziurki i trzy guzi­
ki, na które potrzeba 22 cent. długiego a 7 cent. 
szerokiego rzemienia z odpowiednią do użytku dese­
czką. N. 20 przedstawia cząstkę podobnych rze­
mieni już odrobioną.

Dla złożenia neseserki, większe klapki, m ają przy­
szyte szafirowe wstążeczki do związywania, śpiczaste 
zaś, opatrzone są 14 cent. długim a 2 szerokim pa- 
łączkiem, ze skórzanej kanwy, rypsowej podszewki 
i naszyciem z włóczkowych kulek, który na końcach 
ma szafirowe kokardy i przypina się do klapek na 
stalowy guzik, służący także do założenia gumy, 
wzmacniającej zapięcie koszyczka.

Nr. 30 L etn ie  ubran ie .
Przedstaw iając neseserkę w chwili roboty, rycina 

podaje zarazem suknią z perkalu w rzucik, z szeroką 
falbaną u dołu, i stanikiem pod szyję, ubranym 
kontrafałdowaną falbanką, stanowiącą epolety, oszy- 
cie rękawów i końcy szarf. Ładna biała torsada 
formuje nagłówek wszystkich fałban, naszywając po­
dług ryciny stanik w rodzaju patek z obu stron za­
okrąglonych. Wykrój szyi i pasek, ubiera także 
węższa cokolwiek torsadka. Ozdobny fartuszek pół-

batystowy z kontrafałdowaną falbanką, ma prócz 
tego wyszycie drobniutkie z kolorowej włóczki, t a ­
kież wyszycie ozdabia pasek fartuszka i końce szarf. 
W górę podniesione przednie włosy, wraz z tylniemi 
w wielki kok ułożonemi, przedzielone są dwa razy 
kolorową wstążką, lub aksam itką, i z jednej strony 
związane w kokardę.

N. 31 i 32. Dwa p a le to ty  sp in an e  ukośnie.

N. 31 wskazuje paletot z czarnego poult de soie 
z ukośno krajanem i przodami, które zachodzą na 
krzyż na siebie i przytrzymane są paskiem. Garni- 
runek stanowią listwy i kokardy atłasowe. Paletocik 
krajany z m aterjału  sukni ma takiż sam garnirunek.

N. 32 przedstawia paltot z prawym ukośnym przo- 
dem, ubrany przystebnowanemi listewkami.

N. 33 P a sm a n te ija .
Przedstawione obszycie łatwo wykonać można po­

dług ryciny z okrągłego sznura i perełek.

Z a s i l a n i e  d r z e w  o w o c o w y c h .

Jeden z ogrodników w Saksonji, lak opisuje sp o só b  
jakiego w tym celu używa od la t już kilkunastu 
z nader pożądanym skutkiem.

„Do zasilania drzew owocowych używam jedynie 
gnojówki od koni lub bydła. Podlewam ją  trzy raz.^ 
w ciągu wiosny i la ta , a mianowicie; a, najprzód 
przed Sierpniem: 5, potem w Marcu przy pierwsze® 
rozbudzeniu się roślinności c, i przy tworzeniu się 
kwiatu.

Dopełniając tego, ziemię od pnia zbiera się nu 
3/ ł  stopy głębokości i na 1 do l x/ 2 stopy w około pnia 
stosownie dó wielkości drzewa, bez odsłaniania jednak 
korzeni. _ ,.

Następnie leje się jedno albo d'' a wiadra dobrej 
gnojówki około korzeni drzewa i wyczekuje się do­
póki płyn i rozpuszczalne cząstki nie wsiąkną, a na 
powierzchni nie pozostaną stałe części nawozowe. 
Wtenczas we wklęsłości ziemi leje się wiadro mięk­
kiej wody, poczem przysypuje się ziemią poprzednio 
zebraną. ,

Jeżeli późniój nastąpią susze i wielkie upały, starać 
się trzeba raz na tydzień odkopać ziemię około 
korzeni i podlać jednem wiadrem miękkiej wody- 
Podlewanie to, nie tylko drzewu dodaj’e tyle mu po­
trzebnej wilgoci, ale cząstki z gnojówki przedtem 
udzielonej, a jeszcze przez korzenie nie zużyte roz­
puszcza i nowego im dodaje pokarmu.

Korzyść z takiego postępowania po dziesięciu 
latach doświadczenia przewyższyła moje oczekiwanie) 
bo drzewo zyskało na objętości, a owoc na delikatno­
ści smaku i słodyczy.

Co do ilości owocu wydanego przez drzewa w ten 
sposób zasilane, ta była tak znaczną, że bez przesady 
mogę powiedzieć iż niepodlewane prawie nic nie ro­
dzą. Postępowanie takie tym  więcej zalecić mogfi 
że nie wymaga ani wiele pracy ani zbyt wiele m a­
terja łu  nawozowego. D mnie do stu sztuk drzew 
używam jednego tylko człowieka i jednój kary je- 
dnokonnój.

Korespondencja

Pani Jadwidze Na: Boczne bryty naw etjło  sukien 
lekkich ścinają się w kliny. Pani Józefinie Tra: 
Do sprawunków dołożono Zł 2 g r 5. Panu Janowi 
Hry: w W iatce. Jedne sprawunki wyprawione zo­
stały 28 Maja, drugie 12 Czerwca, a trzecie 10 Lip­
ca b. r.

L is ty  i p rscesy łk i p ie n ię ż n e  na spra­
wunki, adresować prosimy: D o J . K  GregorowiczO- 
Ulica Żabia N r. 956  dom dawniej Krzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się Dodatek arku­
szowy z drzeworytami.

D ruk Karola Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. Redaktor J . K. Gregorowicz.
D o d a t e k .
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N. 1. Suknia z fu la ru  w rzucik.

Listewki którem i suknia przybrana składają się 
z wierzchniego m aterjału  i m aterji albo atłasu w ko­
lorze ciemniejszego rzuciku sukni. Sznelowa fren- 
dzla zakończa potrójne listewki naszyte na staniku, 
aby formowały chusteczkowe ubranie z tyłu, z przo­
du zaś kwadratowy wykrój jak to na figurze drugiej 
widzieć się. daje. Garnirunek spódnicy naśladuje 
spodnią spódniczkę, na którą spada wierzchnia na­
b y ta  listewkami i podniesiona rozetą z końcami.

N. 2. £uknia z mozambiku.

Sukniata jest w jednym kolorze, ubrana listewkami 
lerzchniego m aterjału i takimże 
rasem. Fig, 2 wskazu- 

t a j Prz<5d sukni, opisanój 
pod N. 1 przedstawia tak- 
fl0 garnirunek z patek „ori- 
Jammes11 idących od pas- 

"^szytych listewkami,
szaJfv °adabiaią równi‘-ż wzarfy dane z tyłu. Tak 
wspomniane pa tkljak s,ar-
s»n 1 8 U do*u freudzla
ig ło w ą  1 atłasowe guziki.
Atłasowe ząbeczki otac/a- 
H  wykrój szyi i spięcie sta-
d £ n n? f rZOdzie’ażdo kwa-
stewek m °Wane®° 2 ,U

K(?stium  tiVirgi- 
Dle z jasnej a lpagi.

, . „ ^ roi lie to ubranie od- 
uaszyte u dołu 

Po nicy trzy namarszczo- 
ukośne falbanki wie- 

«uniego materjału, obję- 
... ak^z Lstewką z atłaso- 
k*Ł„wyPusteczką. Szero­
ki a cen*'’ Podwójna li­
k i . A  z wjpustką  w środ-
Ł i ? ana i esfc P° nad fal‘ nnkami. Długi paletot,
lewfair zakladaj W  się na
okołn jest wo, Podwójną listewką.

^.j 5- Dwa kapelusze  
pikowe dla dzieci.

Deseń na haft do kape- 
js z a  chłopca, lewa stro­
na dodatku N. IX  Fig. 23.

Dwa kapelusze z piki 
przedstawione pod N. 4  i 5 
' w°jakie mają przeznacze- 
Ue- Okrągły kapelusik 
‘ wywinięlem rondkiem 

zupełnie płaską główką 
yUzyć j^a (jia chłopczyka,
' *ugi również okrągły ze
spuszczonem rondkiem, stosowniejszy je s t dla małój 

'newCzynki. Kapelusze te nie wymagają osobnćj 
r) J33/ ’ Powinny mieć tylko doskonały owal i przvna- 
Uać do wielkości główki dziecięcia.
cło wapf<^Se cM°Pca N . 4, ma przy'obwodzie 
kie K cent- wynoszącym, rondko 4 cent, s/ero- 
cenf j i  szwu, na które przykrawa się dwa owale 23 

' długości wynoszące, a 20 cent. szerokie, wyci­

nając środek. Brzegi obydwóch owali zeszywają 
się z sobą po lewej stronie, i stebnują 4 razy z do­
datkiem sznurka; trzeba jednak dobrze wyciągać 
m aterjał, żeby się nie kurczył i był równy, jak na 
rondko wypada. Następnie macza się go gąbką po 
lewej stronie i zaprasowywagorącem żelazem, nada­
jąc  wymagalną formę i wywinięcie. Na główkę któ­
rej wyszycie białym sutaszem plecionym Fig. 23 
przedstawia, przykrawa się owal 23 cent. szeroki, 
a 25 cent. długi. W samym środku wyszywa się 
deseń, a wyprasowawszy dobrze zmaczany m aterjał, 
układa się go w fałdki, żeby zrównać główkę z rond­
kiem, • zdobionem u brzegu zewnętrznego białą ko- 
roneczką. Zeszycie tych dwóch głównych części, 
pokrywa pletnia, z wązko obstebnowanych 2 cent. 
szerokich pasków białej piki, z których dwa tylko 
użyto na małą kokardkę z końcami związaną z pra­
wego boku cokolwiek do tyłu. Końce, oszyte są 
grelotkam i białemi. Spód kapelusza, ubiera neżyk 
z tiulu, ułożone zeń rozetki dane są koło uszów, na 
3 cen. szerokich, muślinowych końcach do wiązania, 
oszytych koronką.

Kapelusik dla dziewczynki N. 5, odróżnia od po­
przedniego, spuszczone na oczy rondko, na które 
trzeba również dwóch owali 25 cent. długich a  19*/2 
szerokich, żeby uformowały podwójny 4 cen t szero­
ki brzeg kapelusza. Na główkę trzeba owalu 22 
cent. szerokiego, a 27 cent. długiego.

Wszywka gipiurowa, szydełkowa, lub frywolitko- 
wa 1 i pół cent. szerokości trzym ająca na krzyż da­
na, stanowi wierzchnie ubranie. Prócz tego, brzegi 
dwóch skrzyżowanych wszywek przyszywają się do 
piki ząbkami z płótna; wycięty m aterjał z pod spodu, 
daje im przezroczystość. Tym samym sposobem, 
przyszywają się 4 rozetki 2 cent. duże; odpowiednie 
do ubrania z wszywek, także wydające się przezro­
czyste na wyciętej pice. Rondko wymaga podstawy

N. 1. Suknia i  fularu w rzu c ik . —  N . 2. Suknia 
z m ozam biku. —  N . 3 . K ostium  ,,V irg ia ie11 z jasnój

rondka, pokrywa pletnia, z podwójnie zakładanych 
jak na listewki l  i pół cent. szerokich pasków białói 
piki, i rozetka z muślinu oszytego koronką. Końce 
do wiązania, muślinowe białe.

N. 6 . B lu zk a  garnirowana listew k am i 
i ząbkam i.

z gumowanego tiulu, dodając agrem an, dla sztyw­
ności brzegu, któren z wierzchu ozdabia sznurkowe 
lub bawełniane naszycie, ze spodu, karbowana lub 
kontrafałdowana falbanka. Przyszycie główki do

Krój: Lewa strona dodatku N. V. Fig-. 10 do 12 
M—T.

Białą kaszmirową bluzkę zapiętą cokolwiek na bo­
ku, ozdabia garnirunek z listewek m aterjału z ząb­
kami, zakończonych rulonikami i guziczkami z kolo­
rowej materji, N. 6 wyraźnie przedstawia garnirunek, 
na kroju zaś naznaczono linijami miejsce przyszycia. 
Do całego ubrania, spódnica wymaga garnirunku 
odpowiedniego bluzce. Co do kroju, dodać nam 
wypada, że pod spód zakładana lewa strona przodu, 
kraje się tylko do linji na Fig. 10, naznaczającej śro­
dek przodu i otrzymuje szeroki obrębek. Rękaw, 
może być nie fałszywie, ale rzyczywiście zapinany 
na guziki.

N. 7. B luzka z w yszytem i listew kam i dla 
dziew czynki od 10— 12 la t.

Urządzenie bluzki, przykrojonej podług Fig. 10 do 
12 do zapięcia na środku przodów nie wymaga obja­
śnień; można ją  ubrać podług wskazówek bardzo uży- 
wanemi listewkami z wyszyciem, albo kolorowemi 
wstążkami. Na muślinie ten rodzaj naszyć, pięknie 
by się wydał, z koronkowych lub innych przejrzy­
stych wszywek, na kolorowym podkładzie.

N. 8. 9. M uślinow a bluzka z szarfami.

Strojne ubranie bluzki tój, wymaga batystowych 
listew ek, ozdobionych na 
przemian kolorową rnate- 
rją , obciągniętemi gu­
ziczkami i haftowanemi 
atłaskiem  listkam i, które 
są w rodzaju aplikacji 
na bluzce i z tyłu na 
spadających szarfach 
przyszyte. Garnirunek 
z muślinu, składa się z 
trzech pojedynczych 2 ce. 
szerokich listewek i czwar- 
tój nad niemi podwójnćj, 
co razem tworzy 4 cent, 
szeroki pasek. Gipiurowa 
wszywka 2 cent. szeroka 
i tychże rozmiarów koron­
ka, otaczają muślinowy 
garnirunek u dołu. Po­
jedyncze listeczki na oso­
bnym kawałku muślinu 
wyhaftowane, i fijołkowo 
obciągnięte guziczki uzu­
pełniają całość. W ykrój 
szyi przedstawia paseczek 
guziczkami naszyty, z nad- 
marszczoną koroneczką 
u góry. Na przodzie bluz­
ki N. 9. dany jest szeroki 
na 3 cent. obrąb, zapięty 
na 6 atłasowych guzików; 
z obydwóch stron idzie 

gładka koroneczką. Obie- 
dwie szarfy, ścięte ku gó­
rze gdzie trzym ają 8 cent. 
szerokości, są każda 72 
cent. długa, a 13 szeroka. 
Oszyte w koło wszywką 
i koronką m ają przez śro­
dek, 4 cent. szeroką po­
dwójną muśliuową listew ­
kę, ozdobioną guzikami 
i listkam i z atłasku, w ró- 
wnomiarowych odstępach. 
Prosty bluzkowy rękaw, 
ścięty cokolwiek przy ręce, 
ubierają muśliuowe li­
stewki.

N. 10. Muślinowa bluzka 
z podwójnemi rękawami.

Krój „wierzchniego rękawa11 w dodatku. N. I l ł  
F ig. 7 H. I. Do strójuej bluzki, którą szczególniój 
spadający wierzchni rękaw wyróżnia nad inne, użyć 
można wszystkie bluzkowe formy, podawane tylo­
krotnie „w Tygodniku Mód“ . Fig 7 przedstawia na 
dodatku, wierzchni, luźny rękaw. Od góry dany jest 
gładko wsztukowana czworokątna szmizetka z tiu lu



w odmiennym kolorze. Listewki z ząbka­
mi, karbowane falbanki, koronka i fren- 
dzla, stanowią rozliczny wybór, przybra- 

I nia pelerynki. Zakończająca kanzucik 
szarfa, wymaga odpowiedniego ubrania, 

^harm onizującego z całością; ząbki, listew- 
V ‘ki, frendzla i t. d ., użyte do niój by<5 mogą. 

1 £/
k ' N. 13— 14- Kołnierzyk krawatkowy 

i mankiety.
R o b o ta  na  d rutach.

V , Materjał: Cienka przędza na szpul-
w  kach, kolorowa aksam itka, tiul.

w większy rzucik, na którem widać przezro­
czyste paski w rzucik, rozdzielane matowe- 
mi paskami. Przyszycie szmizetki przykry­
wa 1 cent. szeroka gipiurowa wszywka 
z dwóch stron oszyta 4. cent. szerokim pas­
kiem muślinowym, zakończonym koronką, 
tejże szerokości. Na pasku, widać haftowane 
rozetki, jakiegobądź deseniu, siedm, prze­
znaczono na plecy, po trzy na każdym przo- 
dzie. Można je dowolnie aplikować lub wy­
haftować na pasku. Obrąb prawej części przo­
d u j  ce. szeroki, pokrywa wszywka, z dwóch 
stron koronką oszyta. Takaż sama wstaw­

aj. 4 .  Kapelusz dla chłopca 
z białój piki. ( W z ó r  na wy­
szycie w do d a tk u  N . I X .  

Fig. 28 .

N. 7 .  Bluzka z wyszytemi l is tewkami.  
(Krój  w doda tku  N .  V .  F ig  10 — 12 M.N. 6. Bluzka garnirowana listewkami i ząbkami, 

(K ró j  na  doda tku  N . V .  F ig .  10  — 12 M. T .

Skrócenie: 0 . zamiast „oczko“ pr. zamiast „na 
prawo“  1 zamiast „na lewą stronę" nałóż, zamiast

„nałożona na drut 
nitka" zgu. za- 
m iast „zgubione" 
to jest 2 oczka zro- 
b i o n e  r a z e m

; V  skrzyż. „zamiast
& ĘĘssm  oczko na krzyż
A  p i l  > l f r  zrobione" zdję.
'Wk zam iast „zdjęte
„Jffija, U* crafe bez zrobienia".

' f  Kołnierzyk i man-
V ' ^  ®  y w j| kietki składają się

ka u góry tylko oszyta, formuje stojący kołnierzyk. 
Rękaw wierzchni Fig. 7 ubrany brzegiem, odpowie­
dnio szmizetce z tiulu 4 cent., szerokim garnirunkiem  
oszyty z dwóch stron koroneczką; spojony od H. do 
I. rękaw wierzch- _
ni wszyr/a się ra- 
zem ze spodnim 
w pachę, uważa-

zupełnie przyda-

m uje obszycie z 
tiulu w rzucik, 
wszywki i koron-
ki po obydwóch t e  %
stronach.

N. 8. Muślinowa bluzka z szarfami. ( T y ł )

N. 11— 12. P e le ­
ry n k a  „Lavalliere".

Z m agazynu  Panny  
Bataillon w Paryżu  Uli­
ca C habannais  N . 14.

K rój: W  dodatku 
N. II. F ig. 4 - 6 ,  
E . — G. krzyżyki, 
kropki.

Kanzucik Laval­
liere przedstawia zu­
pełnie nową formę, 
wyglądającą z przo­
du jak kaftanik z wy­
kładem, zapięty na je­
den guzik, a plecy 
w rodzaju chusteczki. 
Można go zrobić od­
powiednim sukni, jak 
również z czarnej ma- 
terji, atłasu, m uśli­
nu, koronki czarnej 
albo białej. Prosty 
krój, niewymaga ob­
jaśnień, garnirunek 
przedstawia wielką 
rozmaitość. Jeżeli 
jest wykład, trzeba 
go zrobić z innego 
m aterjału, a nawetN . 9. Muślinowa bluzka z szarfami
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N. 13. Kołnierzyk krawatkowy. R obo ta  
na drutach.

i koronęczki robionćj na drutach albo też gi- 
piurowój daleko pięknićj wydającej się, z 2 
części spojonych razem form ująca wszywkę, 
•kolorowo podwleczona. T a ostatnia oszyta 
b ronką  formuje na kołnierzyku i mankie- 
ll>ch patkowy garnirunek. Na spód, kolo- 
iową aksamitką podwleczonój wszywki, daje

t l i l i  t A A l O r l i m  n r j A l  I r n l r n v f l l r i  n  II  l r  CIO m  1 f**§ tiul pojedynczo; kokardki z aksamitki 
stanowią zakończenie. Na podstawie 7 
' c^ek, robi się na koronkę 1 rząd. zdję: 2 
P1 • nałóż: na krzyż zgub: 1 skrzyż. nałóż.
-  skrzyż. 2 rząd. zdję.
'f Pr- na krzyż. zgub. 1 
Kl-zy. 3 rząd zdję. 2 pr:
"nłoż. na krzyż zgub: 1 
skrzyż; naloż 1 skrzyż:
1■ pr; 4 rząd. zdję; 7 pr. 
ał°z; na krzyż zgub; 1

skrzyż; 5jnąd'zdję; 5 pr. 
ał°ż; 1 skrzyż. nałożtl 

skrzyż. nałóż; l  skrzyż.
-  pi: 6 rząd: zdję: 10 pr: 
jjMoż: na krzyż zgub. 1 
•'Skrzyż; 7 rząd; zdję. 2 
Pr.nałoż. na krzyż zgub. 
f  Pr. 8 rząd, 6 ocz. ob- 
ancusz. 4 pr. nałóż, na

r̂ C'T Sm
mm

Pelerynka , ,Lavall iźre“

mmsĘ
dodatku N 

krzyżyki

N .  14 .  M ankie t  do kołnie-  
izy k a  N. 13.

N. 16. Kołn ierzyk  z batystowych i a t la ­
sowych ząbków.

rokiój atłasowej wstążki, z jednym końcem 
wysiepanym dopełnia eleganckiej całości, 
którą w każdym kolorze odpowiednim su­
kni urządzić można. W miejsce, nieco 
kosztownój kokardy można dać małe ko­
kardki albo rozetę z wązkiej wstążeczki. 
N. 19 przedstawia odmienne urządzenie 
ząbków do kołnierzyka z kolorowej wstą­
żeczki mięszanój z koronką.

. 20 W szyw ka do ko łn ierzyków  kraw a­
tow ych, b luzek , e tc .

Podłożenie z koloro­
wej m ateryi lub aksa­
mitki, czyni wszywkę 
frywolitkową lub gipiu- 

,, rową nietylko na kra- 
> watowe kołnierzyki, 
N.13i,18 użyteczną, ale 
do naszycia bluzek i in- 
nój bielizny. Każda 
pentelka,odrobiona naj- 
wpierw „roboczą n itką" 
składa się z 2 pod: węz. 
11 dwoma pod. węz. po­
przedzielanych pikotów

N , 17 .  Mankiet  do ko łn ie­
rzyka  N . 16.

22 .  Rzucik na kanwo 
, , J a w a <-.

krzyż zgub. 1 skrzyż.
Te 8 rzędów powtarza­

ją się ciągle w powyższym 
'porządku; na wszywkę, 
ząbki koronki spajają się 
z sobą. Obacz N. 15.

N. 16— 19. K ołn ierzyk  
i  ra a n k ie tk i z b a ty s to ­

wych i  a tła so w y ch  
ząbków.

Trójkątne ząbki składa-

N. 2 1 .  Koszyk do roboty

ne zwyczajnie, wymagają 
2 cent szerokiój wstążecz- 

I' i w atlasie i wązko założonój listewki batystu. 
l)^a rzędy ząbków otaczają muślinowy pa-
SOk k~"I _  - - - « >     J  -  1-- "4- n l r f A .kołnierzyka: trzy rzędy, mankiet, skro­
im y z podwójnego muślinu; N. 18 przed­
stawia garnirunek ten w naturalnćj wielko-

•'w 15 .  Robota  na d ru tach  do N .  J3  > 14.

N. 19. Urządzenie  ząbków 
l*o kołnierzyka i mankietów 

(O bacz .  N .  16 i 1 7 )

Billi

. w

_ znów 2 pod. węze. W e­
wnątrz każdej pętelki bę­
dący węz. tak zwany: „ Jo ­
sephine1* liczy 8 pod. węz. 
i zawsze się o 6 pik. za­
czepia. Na półkola do ka­
żdego 3 p. pętelki przy­
mocowane odrabia się, 
przybierając „pomocniczą 
n itkę" 8 pod. węz. 1 pik. 
i znów 8 pod. węz.: N astę­
pnie na brzegirobi się szy­
dełkowy rządek złożony 

i . z 6 pow. ocz. 1 ść. o. łą ­
czącego frywolitkowy p.
1 ' i jeszcze jeden rządek słupków, rozdzielanych 

2 pow. ocz. Polowa wszywki z środkowemi 
ząbkami jako zakończenie, tw'orzy ładną ko- 
roneczkę.

N. 2 3 .  Rzucik na kanwę 
„ J a w a " .

§N. 20. W szyw ka do kołnierzyków  k ra w a to w y c h ,7 
bluzek, ect.

s ci. W ąziutka haftowana obszewka zakończa 
-'ąbki u dołu; płasko kontrafałdowana kokarda, z sze-

N. 12 .  Pelerynka ,,LavalIi.óre“  ( T y ł ) . — Krój na dodatku 
N. I I  F ig .  4 — 6. E .  G , krzyżyki, kropki.

18 .  Ząbki  uk ładane  do N. 16 i 17.

N. 21. K oszyk  do roboty.

Koszyk ten podobny do hamaka, wisi na bam bu­
sowych kijach, łatwych do zastąpienia trzcinkami, 
na których zawiesić można najrozmaitszych rozmia-



rów koszyk, stosownie do woli i przeznaczenia.
N. 21 niema całkowitego pokrycia, zdobią gff 
tylko ukośno przyszyte siatkowe rozety fry-' 
wolitkowemi ząbkami otoczone, i szlak wokoło /A  Jk
irlar.v K w v l r  ___

muje dziurka. Małe punkciki po za kw iatka­
mi wypadające, odrabiają się atłaskiem , albo 
węzełkami.

:V:„> o' *}

N . 2 4 .  Szlaczek haftowany do dziecinnych sukienek

'  ^mmmmmm"
N .  2 o .  Kapelusz z krepy zielonej

N. 2 5 .  Kapelusz  z tiulu fijołkowego N. 27 .  Koszyczek do roboty.

N. 25. Kapelusz 7, tiu lu  fijołkow ego w rzucik 
i  fijołko(vój koronki.

Fason pokrywa s>ę naprzód fijołkową krepą, co 
również zrobić trzeba z r u l o D e m  po nad brzegiem 

idącym; zmarszczony następnie tiu l układa się na 
tój podstawie. Między rulonem i brzegiem ka­
pelusza, dana jest fijołkową koronka, koronka 
także pokrywa atłasową fijołkową wstążkę, sta­

nowiącą przepaskę po nad czołem, prze­
piętą trzem a klamerkami ze złota i stali. 

.. Podobne klamerki, zdobią atłasowe fijoł- 
kowe kokardy, z których jedna przy- 
twierdza koronkowe szarfy, z wierzchu 
kapelusza, druga,

f e s  tanowi diadem N. 3 2 .  Pa le to t  ukośno spinany.
gpFki pelusza; ga-
f  łązlca kwiatów łączących się z różami diademu,
f dana jest także z prawój strony. T ył kapelu-
I  sza ozdabia płaska fałdowana kokarda podwój-
f  na, z atłasowej wstążki, w zielonym kolorze,

która także stanowi końce do wiązania.

N. 27 —29. Koszyczek do roboty.

Materjał: Brązowa kanwa skórzana, cienka 
. brązowa sznelka w trzech cieniach; szafirowy 

wełniany ryps, wstążka, angielska włóczka;
*,■ popielata przędza; stalowe guziki, mała 

ja J a  deseczka na strzemię.

troszkę wywatowany, mając podstawę z kartonu, 
który dodaje potrzebną sztywność. Pojedyncze 
ścianki, przykrawają się podług formy na deseniu 
podaućj; kształt podłużnego dna, sam się formuje. 
Górny brzeg koszyka, oszywa się ruszą ze wstążki 
lub kolorowćj materyi odpowiednićj koszy­
kowi, z takiemiż kwastami, albo kokardami 
na bokach. Deseń na wyszycie siatkowe- 
go szlaku można wybrać podług woli. Nad- f E T  
mieniamy także, iż miejsce siatkowój gi- € 3 w f  
piury mogą zastąpić nietylko frvwolitkowe 
robótki, ale aplikacje na tiulu i m u ś l i n i e . J g L j  

Cały koszyczek może ■ I  lĘ&t 
mieć także tło ze w Ł  “  

skórzanój k a n w y ^ ^ ^ ^  
albo tak zwanój 

Sfcu „Jaw a” ze stoso-
JSśSm. wnie wyszytym

deseniem.

N . 2 3 .  
O twarty  koszyczek N .  27

N. 22 i  23. Dwa 
rzuciki nakanwie 

„Jawa“ . <

Kilka poje- 
dynczych ście- 
gów kordonku 
i cienkiej s/.nel- 

B llP If* ki, w gustownie
jy rg f  dobranych cie­
l i  niach, przedsta­

wiają ozdobny 
P a le to t  ukośno spinany. 1'ZUcik na wy­

szycie pataraf- 
ki, małych to-

N. 24 Szlaczek haftowany do sukienek  
i  majtek dla dzieci.

Bardzo ozdobny ten  szlaczek, którego pojedyncza 
gałązka może być także wyszyta na końcu krawatki, 
łatw ą bardzo przedstawia robotę. Korzonki i żył­
ki listków odrabiają się długim ściegiem baweł- , 
ną, lis tk i zaś robią się ukośnym płaskim ście- Jk  
giem, żeby żyłka rozdzielała zawsze dwie połów- m  j  
ki listka. Każden listek kwiatka składa się e 
z czterech lub pięciu, przy sobie wypadają- 
cych ściegów, z których środkowy winien 
być najmniejszy. Środek kwiatka zaj- JB Ę m


